
Rok lii Mr. 280
t o  w i c e

MIELĘCKIEGO *r
R Ę P R E Z e N  T A  C J El
B ie l s k o , KoUm w *  -i .  <«l  s * m  M |
S03H0 MIEC OM liAtL* Ił, L M l
C I E S Z Y N ,  uIImCI»I»«« NfctO 
R Y B N I K  M i k o h i *  H « U  •  | S 3g i  t MiBMxaiii cftąy L iufeaatt—JML.

Sm erć zaczajona pod niewinną etykietą
Najstraszliwsze gazy trujące

produkowane tajnie w niemieckich tabrykach
^L O N D Y N . 8. 10. Artur Giiiiam. se  
Sneterz generalny angielskiego 
iBwaąizikit zawodiowego robotników 
tpmaemysłu chemicznego, występu- 

dziś na łamach pisma „Sunday 
z oskarżeniem Niemiec o 

kowanie gazów  trujących. 
Mam wymienia szereg fabryk i 
:yiszczególn!a gazy w  mich wyra- 

fciaine.
’ Fabryka „Opel" pod Frankfur- 
|e m  nad Menem w ytw arza strasz- 
'itiy now y gaz, którego składnikiem 
putfącym lest arszenik. Gaz ten, 
!W odróżnieniu od innych gazów, 
fBfcalkudąeych tylko ptuca, atakuje 
Cały organizm lodiziki, zarówno z>e 
iWmęŁrznie — powodując ramy i o- 
pairzenia —• jak i wewnętrznie, wy 
iWOłiuiMe wymioty. Autor twierdzi, 
»e jedna czasitfoa gazu, rozpuszcza 
jsa. w  10 miliomach cząstek powre- 

w ystarczy dla skutecznego 
aniia. W wypadku, zastosowa- 

te-go gazu nie poniOga maski 
oime, albowiem wym ioty i ki 

aule zmusza do ich zerwania. 
Fabryka „Von Heydem" pod 
neznem, napozór fabryka sacha- 
/my, jest talk uinzadizoha, iż w c :ą 
iu jednej nocy może ulec transfer 

icji na fabrykę, produkującą spe- 
y  gaz, którego składnikiem 

itiacym jest hydrocjanek potasu. 
\  Fabryka chemicizna w Berlinie 
^Sobering i Kahlbamm", czym' rów  

ileż doświadczenia z gazami trują 
li. Napozór fabryka ta — bar- 
znana — zajmuje sie w yro­

st! materjałów do użytku iotogra 
znego i filmowego. Faktycznie 

lednalk w ytw arza gaizy trujące, w 
sktórycli główna role odgrywają 

iditiiiki chloru i bromu. Gaz ów  
obije łzawienie i tymczasową 

ipotę. pnzyczem jedna cząstka ga 
na 5 milionów Cząstek powie- 

wystairczy.' 
i' Specjalny przetw ór bromu, uźy- 
łWuinego dla gazu, w yrabiany jest 
fly fabryce „Gehe“ w  Dreźnie, 
j  ’Autor twierdzi, żc posiada wia- 
■jdfomości o wielu innych fabrykach 
Igr; Niemczech, wyrabiających ga-
Sfer.

i\V Niemczech jest już dość diziś 
zów , lub też maga onie być w 
■ótlkinf czasie sfabrykowane, aby 

zystkie główne miasta Europy
9

324.456.300 zł.

zostały pokryte całunem śmierci.
BRUKSELA, 8. 10. Dzienniki bed 

gij-slkie donoszą, iż pewien kupiec 
belgijski zdołał uzyskać z niemiec 
kiej fabryki prodiulkitów chemicz­

nych granat, rzekomo wypełniony 
gazem łzawiącym, który poddano 
doświadczeniom za zgodą władz 
wojskowych.

W ynik doświadczeń stwierdził,.

iż żadna maska nie mogła obronić 
się przed tym  gazem.

Zapewniają, iż fabryki niemiec­
kie wyrabfaiją wielkie ilości poci­
sków wypełnianych tym gazem.

Kogo wydał szubienicy łotr Harewicz
U 25-tą  rocznicę stracenia ś. p. flontw iłła-flireckiego, rozmowa z wdową
W  zw iązku z 25-tą rocznicą 

s tracen ia  ś.p. M ontw ila M irec- 
kiego na stokach  C ytadeli, kore 
spondent P a ta  w  B o ry s ław iu  
zw rócił się do w dow y po ś.p. 
M ontw ile M ireckim , zam ieszku­
jącej obecnie w B orysław iu .

W d o w a po ś.p. M ontw ile Mi- 
reckim  ośw iadczy ła ;

Dnia 9 b.m. m inęło 25 lat od

chwili s tracen ia  m ego m ęża. A- 
resztow ano  go 28 listopada 1907 
r. o godz. 14.30 w W arszaw ie  
p rzy  ul. Sadow ej. R ów nocze­
śnie a resz to w an o  m nie. A reszto  | 
w a n ia ’dokonał A rystow . u rzęd- : 
nik policji p rzy  pom ocy człon- • 
ków  ochrany  i policji. Ś ledztw o ! 
trw a ło  p raw ie  rok*  j

W y ro k  w ykonano 9 paździer |

Wizyta min. Tifulescu w W arszawie
jest ważnem zdarzeniem politycznem

Od w czoraj gości .W arszaw a 
d -ra  M ikołaja T itułescu, m in istra  
sp raw  zag ran icznych  zap rzy jaź ­
nionej Rumunji.

TfW edlug meldunków, jakie do

tzoraj wpłynęły do Komisarza 
leraViego, ministra Starzyńskie 
kw ota subskrypcji tu  Pożyczkę  

rodową wynosi 324.456.300 zł. 
jest to jednak kwota ostatecz 

gdyż meldunki napływają w  
llszym ciągu,

W izy ta  w W arszaw ie  p. T itu ­
łescu jest jeszcze jednem  podkre­
śleniem  roli i znaczenia Polski w 
układzie sił E uropy  środkow ej i 
w schodniej. T ym  razem  chodzi 
podobno głównie o t. zw. „L ocar­
no C zarnom orsk ie", k tó re  bezpo­
średnio  objęłoby Rosję, T urcję , 
R um unję, G recję i B ułgarję. ale 
pośrednio zain teresow ane b y ły b y  
C zechosłow acja i Jugosław ia  o- 
raz Polska .

W izy ta  ta  —  jak  to p rz e jrzy ­
ście stw ierdza organ  rum uńskie­
go m in isterstw a sp raw  ząg ran icz  
nych  „L in d ep en d an će  Roiim ai- 
ne“ —  m a „znaczenie zupełnie

specjalne", musi być rozum iana 
jako „krok  polityczny, pozostają 
cy  w ram ach polityki, k tó ra  co­
raz  żyw szym  ry tm em  p rzejaw ia 
się na w schodzie E uropy".

P rz y ja z d  M ikołaja T itułescu 
do Polski jes t stw ierdzeniem  wo 
bec całej E uropy i wobec Niemiec 
H itlera i wobec koncernu „czte­
rech" — że W arszaw a  s ta ła  się 
cen trum  układu m ocarstw ow ego, 
m ającego za zadanie i cel ubez­
pieczenie pokoju europejskiego 
p rzed  każdym , ktoby  się w ażyć 
chciał na w yjęcie choćby jednej 
cegiełki z gm achu, zbudow anego 
przed  14 la ty  w  W ersalu .

W  czasie audiencji, p. P re z y ­
dent udekorow ał p. m in istra Ti- 
tu leścu w ielką w stęg ą  o rderu  
O rla B iałego.

W ysokie to odznaczenie po ­
siada zaledw ie kilka osób zag ra  
nicą i ty lko 14 osób w  Polsce.

P o  audiencji p. Prezydent^ po 
dejm ow ał w ysokiego  gościa śnia 
daniem .

W  godzinach popołudniow ych 
p. m in ister T itu łescu złożył w ie 
niec na grobie N ieznaego Żołnie 
rza, poczem  w izy to w a ł p. p re ­
m iera  Jęd rze jew icza . W ieczo­
rem  p. m in ister T itu łescu by ł po 
dejm ow any  obiadem  p rzez  p. 
m in istra  B ecka.

P o b y t m in istra  w W arszaw ie  
po trw a dwa dni.

nika 1908 r. nad ranem . Na. pół 
godziny p rzed  egzekucją wi-dzia 
łam  s ię ;z  m ężem  po raz ostatn i. 
W  zw iązku ze sp ra w ą  m ego mę 
ża zostałam  skazana na  osiedle 
nie na Syberji. C órka m oja, B ro 
tiisław a, urodziła się 1 m aja 
190S r. w w ięzieniu na  „P aw ia ­
ku".

Ś. p. M ontw ił Mi reck i w  chw i 
li a resz to w an ia  rozpoznany zo­
sta ł p rzez zd ra jcó w  obecnych  
p rzy  tern, k tó rych  nazw iska nie 
pam iętam . O bszerna m onografja 
o moim mężu ukaże się n ieba­
w em  w „N iepodległości".

Akt o skarżen ia  p rzec iw k o  
mnie i m em u m ężow i posiadam  
do tychczas. Będzie on opubliko. 
w an y  na łam ach jednego z cza 
sopism w arszaw sk ich .

P o  ogłoszeniu aktu oskarżen ia  
ujaw nione będą dalsze szczegó­
ły naszego aresz to w an ia  i n ie­
cnej roli, jaką odegrali znani 
p ro w o k a to rzy .

P o  w yroku  skazu jącym  na 
śm ierć, m ąż mój ośw iadczyF  
„P ow iedzcie  moim to w a rz y ­
szom , że gdybym  ży ł po raz  
w tó ry , nie cofnąłbym  się p rzed  
niczem  co zrobiłem ".

O statn ie słow a jego. pow ie­
dziane na szafocie, b y ły : „Niech 
żyje P o lska niepodległa".

M ęża m ego i mnie bronił ad w . 
P a tek , obecny am basador R ,P . 
w  W aszyngtonie.

W  25-tą rocznicę s tracen ia  
ś.p. M ontw iła M ireckiego, zna­
nego p rzy w ó d cy  b. organizacji 
bojow ej daw nej P P S , z jaw iły  
się u p. 1Vlireckiej delegacje licz 
nych  s to w arzy szeń  polskich o- 
raz p rzedstaw icieli w ładz m iej­
scow ych , i z łoży ły  hołd pam ię­
ci zasłużonego bohatera  narodo 
w ego. D elegacje wTręczy ły  pani 
Mi reckiej k w ia ty  o b arw ach  na 
rodow ych. S ta ro s ta  pow ia tow y  
Chm ieiecki w y sła ł na ręce pani 
M ireckiej 'depesze z w y razam i 
czci.
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Sprawa Sala, Bachracha 1 towarzyszy
na sesji wyjazdowej sądu w Katowicach

dfliu wczorajszym, mfiaffiowiciie. W czorajszy dzień rozprawy  
przed sądem okręgowym- w  War 
szaw ie na sesji wyjazdowej W Ka 
towicach w sprawie króla prize- 
m yitóków  jedwabiu, Józefa Sala, 
byłego kom. poftetft, Bachracha i 
itowanzyszy nie przyniósł szczegół 
iiśeószych smsac;":. Najciekawsze- 
łttr; bYły zezmainiia nadłkomisarza 
straży granicznej, Skibińskiego, 
które trwały około dwóch godzin.

Nadlkomlsanz Skibiński podał, iż 
straż graniczna miała informacje 
stwserdzające, że Sal trudm.iił sic 
przemytem . Jedwabiu z Wiednia, 
który sprow^dizał do Polski pracz 
Zebrzydowice i Cieszyn. Dalej 
stwierdził, że jednym z iego po- 
maciniików był Poimeranebluim, któ 
ry 2 -ałattwiał szereg interesów w  
kraju, a nawet z  ramienia Sala by  
twał zagranica.

Sal metylko przemycał do ,. Poił 
siki jedwab z Austrii, ale nawet 
Sprow adził w  jednym w ypadku 
około 3000 kg. z  I.łanu do Byto­
mia za cłem  t. zw . tranzytowem, 
skąd następnie przy pomocy funk 
cjamanjuszy k o lcow ych  jedwab 
fen siprowadfcilł nielegailiniie do Pol < 
ski. *

Nadkomisanz Skibiński wyijaśma 
przy-Dem szczegółow o metody duna 
łania szajki Saila i zajmuje sie ro 
lą poszczególnych osób w  ibatndtz;e„ 
'oo do których śląska straż granicz 
na • prowadziła doehodtzeiiiie.

Na osobę Baehrocha natknął sie 
znacznie późm-ei kiedy pojaw ił sie 
akóYwk głównej komendy, która 
■wciześnlej od Stasica miała Infor­
macje o dlzłałataośći Baoliracha.

Zaznania nadkomisarza Skfifru- 
sikiego ustalają znane już z  aktu 
oskarżenia okoliczności i roizmia- 
Ty przestępstwa.

Date? świadkowie zaznający w

Śmierć na ulicy
Z M ysłowic donoszą: W godzi­

nach przedipoł. dnia wczorajszego  
m slabł nagi’e  na ulicy Katowirekiei 
50-totni Jan Wojityczkiewicz. do­
zorca miejski (Krakowska 25).

Chorym zaopiekowała sie  ko­
lumna sanitarna, która przewiozła  
go do szpita'a miejskiego. gdzie 
jednak tokarz skonstatował zgon z 
powodu udaru serca.

RAD JO
KATOWICE, W torek 10 październ.
74)0: „Kiedy ranne wstają, zo rze '1.

7.05: G im nastyka. 7.20: Muzyka z p ły t 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 11.40: M uzyka z płyt. 11.45: Komu 
wikat Min. Opieki Społ. 11.50: Muzyka 
(p ły ty ). 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
K rakowa. 12.05: Muzyka lekka i W ia­
dom ości m eteorolog. 15.30: Komunika­
ty  gospodarcze. 15.45: ..Życie i praca 
O chotniczych Drużyn Robotniczych 
sia Śląsku11. 16.00; Muzyka (płyty). 
1625: Skrzynka P K .Ó  16.40: B ajecz­
ki <fta dzieci. 16.55: Cykl -arcydzieł mu 
zyczaiycli (od XVI — XX w.) Koncert 
pierw szy (inaijguracyjnv) ..U źródeł 
m uzyki k lasycznej11. 17.50: M uzyka
(p ły ty ). 18.00: O dczyt o ^ tn c e  nowo­
czesnej p. t. .-.Malarstwo krajobrazow e 
jak o  objaw budzącego sie na tu ra  Hz - 
m a '1. 18.20: Recital fortepianowy.
19.00: Dr. Olga Ręgorow iczow a: ..Ma- 
ł j i  Dąbrowskiej — „Dni i noce1. 19.15: 
Rozmaitości. 19.25: Felieton. 19.55: Ko 
mu-uikat sportow y. 20.00: K oncert z  
iW arszaw y. W  przerw ie ..Dysputa w 
puszczy14. ,22.00: W iadom ości sporto ­
we. 22.10: Muzykił taneczna. 23.00: 
(wiadomości m eteorolog. 23.05 —  , 
2330: M uzyka taneczna.

ekspedient Rakower, Stefami, star­
szy  -przodownik straży grainaczmeit 
Salomon, kupiec Piecuch z Żóf a in

Przed sądem przysięgłych w  
Samborze, gdzie przed kilku dnia* 
rui zapadł wyrok w  sprawie za­
bójców ś. p. Hołówki, rozpoczął się 
wczoraj now y proces o napad ma 
urząd pocztow y w  Truskawcu 
dnia 8 sierpnia 1931 r.

Napadu tego dokonała t. zw . 
„grupa Hnatowa11, a głównym i 
sprawcami byli mordercy ś. p. T . 
Hołówki — W asył B iłaś i Dm y- 
tro Danyłyszyn.

Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Piotr Łocunia-k, b. uczeń 6 klasy

KRAKÓW 9.10. Przed sądem o- 
kręgowym w Toruniu i R zeszowie 
rozpoczęły się dziś procesy, będą­
ce epilogiem krwawych za*ść w po­
wiatach ropczyckim, rzeszowskim  
i łańcuckim.

Na ławie oskarżonych w Tarno­
wie zasiada 125 chłopów, którym  
akt oskarżenia zarzuca napady na 
policję, formowanie band. urządza­
nie marszów, stosowanie przemocy 
i teroru itd. ?

W szystkie te wystąpienia spowo  
dowane zostały agitacją posłów  
Stronnictwa Ludowego S. Stachni­
ka i Pieroga. Na wzburzeniu roz- 
agitowanych chłopów jęły żero­
wać żyw ioły  komunistyczne, co  
spowodowało prze’ew  krwi.

W czasie tych zajść zginęło kil­
ku policjantów, kilkunastu odniosło 
rany, ze strony tłumu także padły 
ofiary.

M iesiąc w rzesień  p rzyn iósł, 
jak się  dow iadujem y w  ostatniej 
chw ili znaczną n ad w yżk ę e k s ­
portu nad importem tow arow ym .

Bilans n aszego  handlu zagra­
n icznego w  tym  m iesiącu zam y­
ka się  saldem  dodatniem  w  w y ­
sok ości o k o ło  2! m iljonów  z ło ­
tych, a w ięc n ad w yżk a  w yn osi 
praw ie ty le , c o  w e w rześn iu  ro­
ku ub ieg łego .

Sąd okręgow y w arszaw ski skazał 
w czoraj na 2 lata w ięzienia Jana Ku- 
liszewicza, ojca burm istrza m iasta Bło 
nia i posła. Jan Kulisiewicz zastrze ­
lił W incentego Zielińskiego, k tó ry  
kradł w mu m archew.

O skarżony dowodził, iż działał w  
obronie koniecznej, bowiem schw yta­
w szy Zielińskiego na kradzieży w ystą  
pił do niego z pretensjam i, Zieliński 
zaś rzucił się do bicia.

przedtnśe zeznania, które obciąża­
ją oskarżonych. Prawdopodobnie 
dtziś, w e  u torek  sesja w yjazdowa  
zostanie zakończona i sąd powróci 
do W arszawy.

N a leży  nadm ienić, że najw ięk­
sza  n ad w yżk a  eksportu nad im­
portem  w  roku b ieżącym  w y n o ­
siła  16 m iljonów zło tych .

Jak w ięc  w idać m iesiąc w rze­
sień p rzyn iósł w  n aszym  handlu 
zagran icznym  m iłą niespodzian­
kę, św iad czącą  o torow aniu  so ­
bie przez nasz eksport dróg ek s­
p ortow ych .

10-łetni syn Zielińskiego zeznał, że 
Kulisiewicz strzelił w  chwili, gdy Zie­
liński schodziF już z jego pola i był 
odw rócony tyłem . R zeczyw iście zwło 
ki znaleziono już poza granicą pola, 
stanow iącego w łasność Kulisiewicza. 
Rana w  plecach w skazyw ała, że isto t­
nie strza ł by ł oddany z ty tłu. Z resztą 
przew ód sądow y w ykazał, iż niebosz­
czyk, w ielokrotnie karany  za kradzie­
że istotnie trudnił się w yrządzaniem  
szkód w w arzyw ach.

Dwie niebezpieczne 
Katastrofy

Ubiegłego popołudnia na ulicy Głów! 
mej w Bielsz-otwicach zderzy ł się ja d ą ­
c y  m otocyklem  K onrad W ftow ski z 
row erzystą  Janem Skow ronkiem  z Bu 
jakow a. Skutkiem  w ypadku Skow ronek 
doznał szeregu obrażeń i złam ania 
ręki.

Jak  ustalono. W itowski nie posiadał 
zezwolenia- na prow adzenie m otocyklu.

Tego sam ego dnia w ieczorem  ji,ą 
t.żw „zakręcie śm ierci11 w B rynow ie 
w padł na drzew o sam ochód osobowy- 
Si. 2574, p row adzany  przez  R om ana 
E lszyęzkę. z Bryłow a. Jadący z nfiti 
jak o  pasażer Paw eł K ołłontaj doznał 
szeregu okaleczeń od rozbitej w sam o 
chodzie szyby.

Winę, .w ypadku . ponosi kierow ca, bo­
wiem prow adził wóz w stanie nietrzeź 
wym.

Uczciwy „dezerter* ‘
Do inspekcji U kom. policji w Kat. » 

zgłosił sie w czoraj wieczorem 22-letni 
Antoni Klimas, rzekom o poclt. z paw. 
K iuczborskiego n a  Śl. Opolskim, który, 
ośw iadczył, że w maju r.b. oddalił się- 
sam owolnie z 74 p.p., a  następuje
zbiegł do Niemiec, gdzie się ukrytv-af.; 
K lim asa przekazano Pi-uton-owi Z-andar 
merji'.

Alarm pożarowy
Onegdaj w godz. popoł. zaalarmował 

no s traż  pożarną -w Katow icach do og­
nia, jaki pow stał w pm nłcy  domu nr. 4. 
przy  ul. Szerokiej, w Zawodziu.

P rzed  przybyciem  dzielnych naszych- 
strażaków , ogień zlokalizowali lo k a ­
to rzy  domu, dzięki czemu zapasy *iJ  
mowę w ęgla i d rzew a p. S tan isław a 
Sroki zdo łano  uratow ać.

ĘleKtrcmonter 
KieszonRowcem

. W  w estybulu gł. urzędu pocztowego 
w Katowicach ujęty został na gorą­
cym  uczynku k radzieży  kieszonkow ej 
Franciszek B ry ła , elektrom onter z So­
snowca (Żerom skiego 5). k tó ry  sięgnął 
do torebki p . H 'ldegardy  P iechaczko- 
wej z Katowic (Konopnickiej 2).

Rękoczyn zgubił pana B ryłę, bo­
wiem pozbawiono go zegarka, a ponad  
to dostał s-ię do paki. skąd  pow ędruje 
p rzed oblicze sędziego.

K ł w u p  bóHa
■ L

Ubiegłego w ieczoru doszło do krwa; 
wej bójki na drodze <w Bangaw ie. po­
m iędzy 22-letninr E rykiem  GuenFaerem 
a 32 letnimi W ilhelm em R otterem , o- 
ra z  Janem M arczakiem z Bańgo-wa. - 
W  czasie  bójki M arczak zadał szereg  
ciosów  nożem  Gue-ntherowi w plecy , 
.przebijając mu płuca i śledzionę, oraz, 
pokiereszow ał nożem  R ottera , zadając 
mu szereg  ciosów  w rące i w głowę.

R annych w  bójce odwieziono do 
szp itila  w  Siem ianowicach, a  nożow ca 
aresztow ano.

Wróżbv na dziś
Dzień dzisiejszy  może przynieść 

nam spotęgow anie sie naszego życia 
uczuciowego i skłonności do m arzeń.

Ranek zapow iada sie dodatnio i dc* 
piero przed samem południem może 
się pojaw ić gorszy  nastro i w zw iązku 
z drobnemi niepowodzeniami. Nie bę­
dzie to jednak nic pow ażniejszego i 
w krótce ustąpi, a okres poobiedni obie 
cuje nam potęgującą sic przedsiębior* 
czość i ruchliwość, zarów no um ysłow ą 
jak i fizyczna.

N ajsilniejsze naplecie osiągnie nasza 
ekspansja um ysłow a miedzy godz. 17 
a 18-tą, obiecując nam  w ów czas powo 
dzenie w  zw iązku z korespondencją, 
podróżam i pośrednictw em , handlem, 
młodzieżą, pedagogią, p raca  um ysłow ą 
w ogóle, a także w zw iązku z w ydaw ­
nictwam i, dziennikarstw em  i literaturą .

T rzeba jednakże zastrzec, że J a  na­
sza ekspansja może nie przynieść zby t 
wielkich rezultatów , gdyż koło gódz. 
19-ej może sie już zaznaczyć gorsza 
passa, k tóra może n as narazić na ja­
kieś trudności, nieporozum ienia, niezd« 

i cydow ania, zw łoki.

m potwtordiz.aja naogół sw e  po-

0 napad na poczta w TrutStawcn
Nowv proces bojowców  O. U. V.

gimn., Mikołaj Łabuśko robotnik, 
Mikołaj Ilikow, masarz, Mirosław  
Petriw, uczeń 4  klasy gimn.

Kompletowi sadowemu -przewod­
niczy -dr. JózefK u prow ski. oskarża 
wiceprokurator dr. Zielonka.

Rozprawa potrwa 5 dni. W  cha­
rakterze świadków wezwani będa 
m. in. Zenon Kosak. skazany na 7 
lat na napad na pocztę w Gródku 

, Jagiellońskim o r a z . Mikołaj Motyką 
j i Aleksander Btmij. skazani za u- 
I dział w  morderstwie ś. p. Hołówki.

Tłumy chłopstwa
Proies ooetsnytb w tosoaiq agitaciq

Eksoort zwycięża!
21 milionów nadwyżki

2 lata wiezienia za zabóistwo
WyroK na oka burm strza m. Błonia

W  Rzeszowie procesy toczą się 
przed dwoma Kort pietami sądow e- 
mi.

Przed jednym trybunałem stanie 
50 oskarżonych, z czego 1S areszto­
wanych — przed drugim 42 oskar­
żonych, ź czego 13 z więzienia

Przestępstwa oskarżonych śn te­
go samego typu, co i w procesie 
tarnowskim.

Do rozpraw w  Rzeszowie powo­
łano 150 świadków.

Przed sadem w Krakowie rozpa­
trywana jest t. zw. sprawa łapa- 
nowska — epilog zajść, jakie się ro 
zegrały wŁapano wie na t le lik w i 
dacii niedozwolonego wiecu.

Pozatem w najbliższym czasie 
Odbędzie się cały szereg mniej­
szych procesów, powstałych na 
tle zajść w  Małopolsce.
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Rok „zawieszenia broni
mlędss? kapitałem a pracą

Żadnych redukcyj ani obniłek nie zniosę pracownicy
W ielkie dzieło Pożyczki Na­

grodowej m arny już za sobą, uko 
irotnowane zaiste imponującym 
;wynikiem ogólnym, zgórą 320 
ttiiiiijonami złotych. Pożyczka 
N arodow a poza jej znaczeniem 
ściśle finansowem i moralno- 
(propagandowym, posiada rów ­
nież inne doniosłe znaczenie. By 
l a  mianowicie sprawdzianem  
zdolności organizacyjnych spote 
ćzeństw a, jego spoistości i k a r­
ności. Egzamin ten 
zdało społeczeństwo polskie ce­

lująco.
K ażdy przyznać musi, że z tak 
św ietną, tak sprężystą, szybką 
i pozbawioną wszelkich Ink or­
ganizacją, nie spotykaliśm y się 
już bardzo dawno. Niewątpli­
w ie olbrzym ia cześć zasług spa­
da tutaj na Generaln. Komisarza 
Pożyczki, pana m inistra S ta­
rzyńskiego, ale zadanie jego by 
loby  niewykonalne, gdyby w 
sw ej p racy  nie spotkał się z  tak 
św ietną pomocą ze strony  całe­
go społeczeństwa.

Jak już wielokrotnie podkre­
ślaliśmy lwia część zasług w 
dziele Pożyczki Narodowej 

przypada w  udziale sferom 
pracowniczym.

Zarówno udział cyfrow y św iata 
p racy  w  ogólnej sumie zadekla­
rowanej, jak też i spraw ność or 
ganizacyyna rzesz pracow ni­
czych, w ysuw a się bezapelacyj­
nie na pierw sze miejsce w śród 
innych grup społeczeństwa.

Nie będziem y raz jeszcze pod 
kreśląc m oralnych i obyw atel­
skich w artości tej potężnej ma­
nifestacji na rzecz Państw a, ja­
ką był udział świata pracow ni­
czego w Pożyczce. Pragniem y 
natom iast dzisiai zwrócić uw a­
gę na inne konsekwencje, k tóre 
naszem  zdaniem  nieodparcie wy 
pływ ają. W  chwili obecnej, gdy 
już m am y za sobą ostateczne za 
kończone dzieło pożyczki, trze­
ba sobie powiedzieć wyraźnie, 
że gdy Państw o zwróciło się do 
społeczeństwa z żądaniem po­
życzki, to św iat pracow niczy od

powiedział na apel Państw a bez 
zastrzeżeń. Nie było żadnych 
warunków, żadnych targów, żą 
dania wzamian żadnych obiet­
nic. Państw o i basta. I m yśm y, 
m y wielki św iat pracowniczy, 
dali Państw u pożyczkę w żąda­
nej wysokości. Inaczej niż pew ­
ne grupy, które zazwyczaj w sto 
sunkach z Państw em  używ ają 
m etody targów. Że niby ow­
szem, ale za to w  zamian i t. d. 
Tego wszystkiego w wypadku 
pożyczki na odcinku św iata pra 
cy nie było. Ale teraz św iąt pra 
cowuiczy, m a praw o do jednej 
rzeczy. Ma praw o mianowicie 
do zupełnej pewności, że zdoła 
w yw iązać się z wziętego na sie 
bie obowiązku. Czyli innemi 
słow y ma praw o żądać aby  mu 
umożliwiono wypełnienie w ca­
łej rozciągłości podjętego zada­

nia:
spłacenia całej zadeklarowanej 
sumy Pożyczki.

W  tym  celu niezbędna jest ab 
solutna stabilizacji obecnego sta

Za sto złotych -- płać trzysta z „kosztami*...
W nowodzi zaprotestowanych weksli giną budżety pracownicze!

Ja** uratować zadititonych ludz*?
w przebrnął bez echa nasz a r ­

tykuł w sprawie zadłużenia praco­
wników. Już' me jeden, a dziesięć 
fefców w ciągu. dtniia wczorajszego 
przyniosła nam poczta, a wszyst­
kie bez wyjątku., 'obrazują • wyjąt­
kowo oiężklie położenie ludzi świa­
ta pracy, których gnębi już ni style 
niiiziki poziom płac, ile właśnie —■ 
długi.

Jesteśmy w posiadaniu danych, 
które klęskę zadłużenia ilustrują 
dosadnie. Pnzedewszystkieim — za 
dłużenie to, licząc pr.zeaiętitiiie na 
głowę ludności, jest w Polsce zna­
cznie wyższe, niż w innych kra­
jach. Dalej — Mość dopuszczalnych 
do protestu ii nie wyku,py wanydi 
weksli’* pochodzących w znacznej 
części od świata pracowniczego — 
wskazuje, że świat ten nie może 
podołać dziś zobowiązaniom, się­
gającym często wielu fot.

Łatwo się to zresztą tłomaczy: 
w  Okresie polskiej „prosperity", w 
ctzasfie stirajlku węglowego w An­
glii oraz tonych pomyślnych dla na 
stzego gospodarstwa narodowego 
okoliczności,, gdy przemysł szedł 
pełną parą — pracownik cnie oszczę 
dział. Nie mógł przecież jeszcze 
wtedy przewidzieć kryzysu i tyhi*

To bardzo ładnie!
D ziałające na terenie w ojew ód ztw a  

k rakow sk iego  austriackie T o w a rzy ­
stw o U bezpieczeń  „Feniks" subskrybo  
w ato  początkow o P o ży czk ę  Narodow ą  
w  ramach norm y, t. zn. 150.000 zlot. 
W .  następstw ie  jednak, w tadze T ow a­
rzystw a, uznając P ożyczk ę  Narodow ą  
za  jedną z najlepszych  dziś lokat, sub 
sk ryb ow ały  dodatkow o 850.000 zl„ 
podnosząc tem  sw ój udział w  P o ży cz  
c e  Narodow ej do m iliona złotych.

tylu fot chudych. Kupował w'ęc 
chętir/a. teimibardiz'iei, że modny 
podówczas -system ra-r zaiakomiice 
to tempo ułatw lał. A e ziu enlły 
srłę czasy i trzeba było z miesiąca 
na miieiS.ąe redukować budżet. O- 
czywiście — gpowodowa'o to- w 
pierwszym rzędzie niewykupywa- 
oie weikśti, które gromadź'ły. się z 
miesiąca na miesiąc, z roku na rok 
i robiły procenty., przewyższające 
inierziadko samą sumę. Również po 
życztoi prywatne, które dawniej 
pracownikowi dawa.no dość chęt­
nie — stały się w następstwie ba­
tem, który go bez miłosierdzia wa­
li po kieszeni lichwiarskim pro­
centem.

Skutki tego stanu rzeczy odczu­
wa dziiś boleśnie na swojej skórze 
pofeki pracownik i robotnik. Wie 
rzycie! nie wchodzi w to, czy jego 
dłużnik zarabia d.ziś złotych sto, 
czy trzydzieści na miesiąc. Gdy 
kupował — zarobki miał większe 
i przedmiot, który kupił kosztował 
300 złotych. Dziś copra wda. taką 
samą rzecz można z łatwością do­
stać za złotych sto. ale co to wie­
rzyciela obchodzi?! On chce od 
dłużnika i zaległe raty, i procen­
ty, i koszta sadowe, i kosz­
ty protestu... Jak tp wygląda z-bli- 
ska mówią przykłady: pan J. W. 
wiiniieet był od 1929 roku w skła­
dzie futer 140 zł. tytułem zaległej 
raty za palto, kupione za zł. 500.

W roku 1933 suma zł. 140 urosła 
do zł. 360, a tymczasem cena iden­
tycznego paiitu spadła ze zł. 500 do 
270! Słowem pan J. YV„ który za 
palto to zapłacił już zł. 360 ma 
jeszcze dopłacić równo drugie ty­
le!

Przykład drugi: małżeństwo ku­
piło w  roku 1930 2 pary butów po 
65 zł. Wpłacono zł. 30, pozostało 
zł, 100. W krótkim czasie później

— on utracił - pracę i długu nie 
•mógł zapłacić. Po dwóch łatach 
dług z kosztami i procentami oraz 
nai.eżuośaą komorn ka urósł do.su 
my zł. 230,. a dłużnk nie miał pie­
niędzy. sprzedano mu więc z KcV- 
taci; szafę, stół 1 biellżniarkę. Za 
dwie pary butów',- które dziś w 
tym samym sklepl-e dostać można 
razem za zł. 50!

Przykład trzeci: ktoś kupił łóż­
ko trzy lata temu. Wpłacił zł. 100, 
pozostał winien 200. Kupiec żąda 
diziiś od dłużnika sumy akurat po­
dwójnej, grożąc mu sądem i are­
sztami, a łóżko, które -było okrut­
ną tandetą — rozsypało się Już rok 
temu! Pyt śnie: za co i z czego ma 
płacić dłużnik 500 złotych?

Przykładów tego rodzaju można 
by wymienić bez liku. I trie tylko 
z dziedziny rat towarowych: pra- 
cownliików gnębią jeszcze litanjo 
zaliczek na pensje, pożyczki z kas 
koleżeńskich, wysoko oprocentowa 
ny kredyt prywatny, nie mówiąc 
już o częstych zobowiązaniach o- 
sobistych i rodzinnych. Skąd ma 
w żąć na to ‘ wszystko pracownik 
doby obecnej? Z tych okruchów 
pensji jakie mu pozostają po do­
konanych już w biurze potrą-ce- 
rrach? !...

Nonsens!
Ratunek jest końeczuy a to na­

tychmiast, a ratunek ten widzimy 
albo w odroczeniu spłat dawnych, 
przedkryzysowych należności, al­
bo też w udzieleniu pracownikom 
długoterminowych nizkooprocento- 
wanych pożyczek na skonwertowa 
nie wszystkich długów, które ich 
tak bardzo trapia.

Skąd wziąć funidu-sze na ten cel? 
Pomówimy o tem jutro...

Old.

nu rzeczy na rynku pracy. P rzy  
najmniej na okres trw ania spła­
ty ra t pożyczki. Nie mogą być 
zmieniane żadne urnowy zbioro 
we między pracodaw cam i i pra 
cownikami, nie może być prze­
prow adzona
ani jedna obniżka płac. nie może 
być zredukowany ani jeden pra­

cownik.
Bo po pierw sze, w  przeciw ­

nym razie Państw o nie otrzym a 
loby w rezultacie sum zadekla­
row anych w obecnej chwili, a 
po drugie wszelkie obniżki, 
wszelkie redukcje, wszelkie 
zmiany, byłyby łagodniej m ó­
wiąc, zw ykłą nielojalnością w  
stosunku do uczciw ych kon tra­
hentów w tej tranzakcji, jakimi 
są pracow nicy.

Jeśli, chodzi o pracow ników  
państw ow ych, to o ich losy nie 
mamy narazie żadnych obaw. 
Państw o, którem u jego funkcjo­
nariusze przyszli z olbrzymią po 
mocą w trudniej chwili, potrafi 
należycie ocenić ten stosunek i 
uchronić ich od wszelkich 
w strząsów . Nie mamy natom ias: 

I absolutnej pewności, że tak sa- 
| mo stanie sie na odcinku p ry  w a 
I tnej pracy najemnej. Nie m am y 
! najmniejszych gwarancyj, czy 
j za miesiąc lub dwa. w tem czy 

innem przedsiębiorstwie, w  bit - 
i rze czy w fabryce, nie zaczną 
j na nowo uryw ać pensyj i redn- 
| kować pracowników.

1 do tego w łaśnie nie wolno 
dopuścić. Nie wólno dopuścić 
w  imię interesów  Skarbu P ań­
stwa przedewszystkiem . ale też 
w  imię zwykłej uczciwości, któ 
ra nie pozwala czarną nie­
wdzięcznością płacić za ofiar­
ność i dobrą wole. I dlatego już 
dziś, na wszelki w ypadek zaw ­
czasu, apelujemy do czynników 
miarodajnych.
aby obserwowały bacznie rynek 

pracy
i aby za żadną cenę nie dopuści 
Jy do jakichkolwiek zamachów 
na istniejące w  dziedzinie sto ­
sunków między kapitałem  a pra 
cą, zatargów . Piszem y to wszy­
stko dlatego, że znany nam jest 
wypadek, iż w wielkiem przedsię 
biorstwie publicznem. zatrudnia 
jącem wielką liczbę pracowni­
ków umysłowych z wyższerh 
wykształceniem.
w dwa dni po zadeklarowaniu 
przez nich Pożyczki w  wysoko  
ści 100 procent ich miesięcznych 
poborów, w szyscy pracownicy 
otrzymali wymówienia z dniem 

1 stycznia 1934 r.
Fakt ten zresztą nieodosobniony 
pozwala nam właśnie żywić po 
ważne obawy, którym  wyraz da 
liśmy w powyżej nakreślonych 
uwagach. I dlatego raz jeszcze 
apelujemy do czynników' odpo­
wiedzialnych. Niewoliło do te- 

I go dopuścić!!!



NOWY CZAS wtorelć, 10 października 1933 r. Nr. 280

Nowa wojna -  to koniec Europy
Słuszne umii premiera Francji pod adresem Niemiec

doszło do podpisaniaPARYŻ, 8. 10. Na kongresie ra 
dykałów  socjalnych w Vichy, p re ­
m ier francuski Dala-dier w ygłosił 
m owę. w której poruszył m. in. 
sp raw ę rozbrojenia.

P rzedstaw iw szy  zasady planu 
rozbrojeniow ego, prem ier ośw iad­
czył. iż pozyskały  one poparcie 
Amglji. S tanów  Zjecki., W ioch. Ro­
sji sowieckiej i wielu innych k ra­
jów .

G dyby stopniow e rozbrojenie i 
kontrola nie oozyskaly  należytego 
poparcia. — mówił prem ier. — po­
wstałoby niebezpieczeństwo woj­
ny, a nowa wojna byłaby końcem

Europy.
D otychczas, w przeszłości, w szel 

kie próby trw a łeg o  porozum ienia 
Francji z Niemcami kończyły się 
niepowodzeniem . Nikt nie zaprze­
cza Niemcom praw a istnienia, nikt 
nie myśli o poniżaniu ich. R ząd nic 
miecki w praw dzie mówi o woli po­
koju, a 'e  pocóż w takim razie od­
bywają sie te manifestacje zorga­
nizowanych mas, dlaczego Niemcy 
odrzucam pierwszy etap w  kierun­
ku rozbrojenia, dlaczego domagają 
sie prawa budowy kosztownego  
mater ahr wojennego, który wkrót 
ce potem musiałby ulec zniszczę-

Znieważenie wojska polskiego
przez funłlcjonarjuszów Grenzschutzu

W ubiegła niedziele odbyw ały  
sie na pograniczu polskiem w Szar- 
leju ćw iczenia członków  związku 
rezerw istów .

Jeden z obecnych na tych ćw i­
czeniach, Hubert Szym ła, m ieszka­
niec Szarleja. będąc w stanie nie­
trzeźw ym , przekroczył bezw ied­
nie w m undurze zielona granice, a 
znalazłszy  sie na stronie niem iec­
kiej został zatrzym any przez fuok- 
cjonarjusżów  G renschutzu. Ci od­
prow adzili Szym ię do budynku u- 
rzydu granicznego w Starem  Gó­
recki!, gdzie go następnie rozebrali, 
jioczem ubranie jego wypełnili wió 
m m i i słomą.

Kukłę te zaopatrzyli funkcjonar­
iusze niem ieccy napisem : „Tak w y  
gląda wojsko polsikie* ‘i w ystaw ili 
na widok publiczny przed budyn­
kiem.

Poniew aż oaigraw atiie to dotknę 
lo do żyw ego polskich funkcjonar- 
juszów straży  granicznej, zwrócili 
się  cni do Niemców z prośbą o u- 
suniccie kukły, yczeniu temu nie 
uczyniono zadość.

W ystaw iona kukłę usunięto do­
piero w ciągu nocy. Z tego faktu 
lżenia przez Niemców armji pol­
skiej wyciągną w ładze polskie od­
powiednie konsekwencje.

Strażnicy niemieccy
łam ią  um ow y gran iczn e

O niezwykłej  bezczelności funkcjo­
n a r iu s z y  niemieckiego G renzschutzu  
św ia d c z y  wypadek ,  jaki miał miejsce 
w czora j ,  w poniedziałek,  na odcinku 
g ra n ic zn y m  pod B rzez inam i Śiąskie-  
mi.

Z au w aży w szy  b iegnącego  ku g ra n i ­
c y  poiskiej przy  kamieniu  6,71 jak ie ­
g o ś  osobnika, s trażn ik  niemiecki usi­
łował go dopędzić.  Kiedy len jednak

zdoła ł  p rzed o s tać  się na s t ronę  polską, 
s t rażn ik  niemiecki oddal za  nim dwa 
s t rz a ły  z ka rab inu .  Kule na szczęście 
chybiły .

Sani jednak  fakt s trze lan ia  do oso-, 
by znajdu jące j  się po s tronie  polskiej,  
jako  zab ron iony  wzajem na  umową, tnó 
w i za siebie.

Zbiega z Niemiec p rz y trz y m a l i  funk 
c jon ar.insze policji.

Prowokatorzy i awanturnicy Mfierewsy
ukarani w ięz ien iem

} P rz e d  sądem  s ta rośc ińsk im  w Kato­
w ic a c h  odpowiadali  w czo ra j  dwaj 
cz łonkow ie  Ju n g d e u tsd ie  Par te i  Loch 
i Klimkc za a w an tu rę  w m iejscu pu- 
bl iczuem  i u jem ne w y ra ż a n ie  się o poi 
skości.  Z asądzono  ich na dwa ty g o d ­
nie bezw zg lędnego  aresz tu ,  k tó ry  roz ­
poczęli  odrazu  odsiadyw ać,  
l P rz e d  sądem  zaś  o k rę g o w y m  odpo-

wiadali Karol Św ią tek ,  F ran c iszek  W y  
klisk. B e rn ard  Malis i Jan  B oruta  za 
p ro w o k a c ję  w  res tau rac j i  i g loryfiko  
wanie  Hitlera. Z asądzono  każdem u po
2 m ie s i ą c e  W ięzienia .

Na trzy  miesiące  więzienia  został  
sk az an y  również  o d p o w iad a jący  prz.cd 
sądem  F r y d e r y k  B ecker  z Katowic  za 
p ro w o k a c ję  na ulicy.

„Biskup" w opałach
Awantura na nabożeństwie staroKątoliłtów

Z T a rn o w sk ich  G ór  d onoszą :  Na u- 
biegłą  niedzielę zapow iedziane  by ło  
w  R adzionkow ie  p rzez  zwolenników' 
kośc io ła  na rodow ego ,  n ab o żeń s tw o  któ 
re  m iał o d praw ić  w  pobliżu domu P a ­
wia Książka p rz y  ul. Hutniczej,  „bi­
skup"  kościoła  staro-kato lićkiego, Ko- 
storz .

Na w ieść  o tern p r z y b y ł  na oznaczo 
'tą godzinę tłum przeciwmików te? sek 
ty. liczący' około  1500 osób, celem 
niedopuszczen ia  do odbycia  nab o żeń ­
stwa.

Kiedy p rz y  za im p ro w iz o w a n y m  na ­
p rę d ce  o ł ta rzu  ukaza ł  się w  sza tach  
li turg icznych „biskup" Kostorz,  mimo

obecności policji, tłum w ta rg n ą ł  na 
dz iedziniec i k rzy k am i i śp iew em  unie 
możliwi! ce leb ran tow i odpraw ien ie  na  
b ożeńs tw a,

Kiku osobników  z t łum u rzuciło  się 
na w y z n a w c ó w  sek ty  tak, że musieli 
oni ra to w a ć  się ucieczką. Kos to rza  
obroniła  p rzed  pobiciem policja.

Dopiero dzięki p rz y b y łe m u  na miej 
see oddziałowi policji p rzy  pom ocy  pa 
lek g um ow ych  udało  się d em o n s tran ­
tó w  rozpędzić  i z ap ro w a d z ić  p o rz ą ­
dek.

P r z y  tej okazji  z a n a cz y ć  w y p ad a ,  
że  R ad z io n k ó w  liczy około  20 w y z n a w  
ców  kościo ła  staro-kato lićkiego.

nitt, gdyby  
konwencji?

Przemówiieróe sw e Daladiiier za­
kończył ośw iadczeniem , iż nikt nie 
może czynić Francji w yrzu tów  z 
Dowodu jej postanow ienia zorgani­
zow ania w łasnej obrony.

- r * :i

Poseł Kapuściński 
seKretanem. Z. Z. Z.

iNa posiedzeniu zarządu  głów ne­
go zw iązku górinatków ZZZ, ®o o- 
mórwieiniiiu aktualnych sp raw  zaw o­
dow ych i organ izacy .mych, doko­
nano w yboru  sek re ta rza  generalne 
go zw iązku, na  Jctóre to  stanow i­
sko pow ołano posła Kapuścińskie­
go.

Posiedzeniu przew odniczył pre­
zes zarządu  głów nego pos. Fesser.

Tych Kiltfa głów — to drobiazg
Krwiożercze nastroje prasy niemieckiej
LIPSK . 8. 10. — Dzienniki niemieckie 

o m aw ia jąc  p rzeb ieg  p ierw sze j  części  
p rocesu  o podpalenie  R e ichstagu ,  docho 
d zą  do c ie k aw y ch  wniosków .

„Leipz iger N eues te  N achr ich ten"  są 
zdania,  że  aczko lw iek  w toku d o ty c h ­
c z a so w e g o  p rzew odu  nie udowodniono  
ani T g rg le ro w i ,  ani B u łg a ro m  współ­
udzia łu  w  zbrodni,  to jed n ak  uznać  ich 
n a leży  za m oralnych podpalaczy, któ­
ry c h  pow inna  sp o tk a ć  ta sam a  kara ,  
co  f a k ty c zn y c h  sp ra w c ó w .

„ W s z a k  nie chodzi  o  k a rę  za podpa­
lenie R e ichstagu ,  lecz o zadan ie  śm ier­
telnego c iosu  komuiniizmowi ca łego  
św ia ta .  T en  m o m e n t  w procesie  od­
g r y w a  rolę d ecy d u jąc ą .  T y c n  kuk*  
g łó w  — to drobiazg" — k-.ąfczy dzien­
nik.

Przedm iotem  zajadłych napaści je s l  
szczególn ie  D ym itrow , którego e*ec*n~ 
wa obrona nieraz w prow adziła  w  irlo-
potfłiwą sy tu a c ję  sęd z ió w  t rybunał* .

Dzierżawca Kopalni „PolsKa‘‘
aresztowany za rahun&ową gospodarkę
_ $  ecfctwo w  spraw ie katastrofy  

gópr#oz«i na kopa&u „Polska" w
M ałej D ąbrów ce prow adzone od 
■szeregu dni p rzez w ładze  srómńezc 
oraz vice-prokuratora dr. Mehoffe­
ra pryni'oslo w  dnńu w czorajszym  
łńeoczekAyaińy zw rot. M'anowfrcie 
n a  polecenie p rokuratora  sądu o-krę 
go w ego z os śa ł a resztow any  w czo ­
raj jeden z dzierżaw ców  kona-lm 
Roman NoftHSc. k tórego  o'sadteomo 
w  areszcie śledczym .

Aresztowainie pastąpiło na _ _  
•tek zebrań ia hardłzo obciążającego 
m ateria łu  do tyczącego  rabunkowej 
gospodarki na  kopalni „Polska", co 
działo sie w yłącznie z polecenia 
NoWika. .

Jak się  dow iadujem y s'eefzsiwo 
o o trw a  p raw d ooodobn' e <ło końca 
bieżącego tygodnia, poczem  junzy- 
ipn szcza nie zositaie w ydany  off* 
c'aisny koimimfkiat co do p rzyczyn  
katastrofy .

Nieoświetlona zapora
przyczyną wypadKu motocyklowego

M ieszkaniec Król. H u ty ,  M ieczysław  
P ie law sk i  (Sobieskiego 10), pędząc  
w czo ra jsz eg o  wieczoru  m otocyklem , 
wpa dł na  ulicy Konopnickie  i na  n ieo­
świetloną zaporę ,  z a m y k a ją c ą  ulicę ze 
względu na n a p ra w ę  jezdni-.

M otocyk l  zos-iał pow ażn ie  its-zkodzo 
ny, n a to m ias t  jeździec w y szed ł  z wyt 
p a d k u  bez szwanku.

Jak  usta loną, p r z y c z y n ą  w y p a d k u  
by ło  nieoświetlenie zapory .

Kolejarze obsypani Kamieniami 
przez bezrobotnych

Z T a rn o g ó rsk ic h  G ór  d onoszą :  W -g o  
dż inach  popo łudniow ych  dnia w czora j  
szeg o  grupo bezro b o tn y ch  usi łowała  
•rzucić się na p rz e jeż d ż a jąc y  na  odefn 
ku Nakło  —_ R adzionków poc iąg  towa 
ro w y  nr. 3578. z d ąż a ją cy  do T a r n o w ­
skich Gór.

Obsługa pociągu zagroz iła  bezrobot  
ny m  rewolweram i,  co miało ten skn- 
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REPERTUAR
T IIIIU  POiSKIlG®

Ś ro d a .  O godz. 20: „Horsztyńsfci",
C zw artek .  O godz. 20: „Musisz się 

ze m ną ożenić" (p rem iera ) .
„ŻYDÓWKA"

Dziś.  w  w to r e k  10 b. m. o  goidz. 
20-ej o p e rą  Ha-!evy‘ego „ Ż y d ó w k a "  w  
pi-e-rwsizorzeduej obsadzać solistów. P a r  
t ję  L leaza ra  śp iew a  t en o r  boha te rsk i  
Anitami Gołębiowski ,  R ache lę  — Hele­
na L ipow ska ,  a K a rd y n a ła  B o les ław  
Bolko.

O wysokimi poziomie a r ty s ty c z n y m  
przedstawieni!a  św ia d c zy  fakt,  że  na ­
w e t  m niejsze  role obsadzone  są przez  
p ie rw szo rz ę d n y ch  solistów, a w ięc :  
Księżnę Budokisję śp ie w a  iprknadomma 
o p e ry  M aryla  K a rw o w sk a ,  Księcia J a ­
nusz  P o p ła w sk i  —  n a w e t  m aleńka  p a r  
tja Ru.giera sp o c z y w a  w rękach  tak ie­
go a r ty s ty  jak Eug. Maij. P r z y  pul­
picie d y r y g e n ta  n ja w y  bitwę.) szy  kaipd 
m is trz  polski — Adam  Dołżycki.

tek ,  że bezrobotn i  obrzucili  k o le ja rz y  
k a n re m a m i .  ran iąc  k o n d u k to ra  S tefa­
na C zap lę  z K a tow ic  L igo ty  (Załęc- 
ka  27) w pachwinę. Rana  okaza ła  s ie
tak c iężka,  że C zap lę  m usiano  p o d d ać  
na t y clim ia s t-owej o per acji .

S p raw co m  n apadu  udało się  ujść.

Oatcmnla |}R0BHE|
BACZNOŚĆ CHORZY! L eczę w sze l­

kie choroby, naw et zastarzałe. Upra* 
szatn pacjentów  o przyniesienie ze  so­
bą moczu porannego. Staw iarsk i, ho­
m eopatii __ O chojec, pow. K atowice, 
st. kolej. O cho/ec, ^  Godz. przyjęć 14 
do 19. niedziela 8 — 10 rano.

DO W YNAJĘCIA 2 w ielk ie ubikacje  
przy g łów nej u licy m. Rudy śląskiej, 
1 minuta od kopalni (B ytom ska 11). 
T am że do w ynajęcia  od zaraz 1 pokój 
um eblowany.

POSZUKUJĘ pokoju czy stego , skrom  
nie um eblow anego z łazienką, bez poś­
cieli. Zgłoszenia do Administracji No- 
w ego  Czasu pod „Pokój z łazienka".

BIURO OBRONY 1 porad praw nych  
P a w ła  Brzęka w Lublińcu, ul. Dainro- 
ta 2 załatw ia w sze lk ie  sp raw y sądo­
w e , podatkow e, ubezpieczen iow e, em e  
rytalne, skarbow e etc. Abonentom  
N ow ego Czasu udziela za okazaidom  
kwitu porady bezpłatnie. »
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Przed wielką ofenzywą kamieniczników
Same żądania -  żadnych ulg, żadnych ofiar!

W łaśc iw ie  je st rzeczą  obo ję tną , 
gdzie .sie to działo . Bo w szak  ka- 
m iem cznik  je s t w  P o lsce  typem  
m ię d z yd z iel nico w y  m, u n iw ersa l­
n y m . bez specja lnych  reg ionalnych  
w łaśc iw o śc i. P o g ląd y  jego na ż y ­
cie  ,są w szędzie  jed n ak o w e, c z y  bę­
dzie  lo kam ieniczki w a rsza w sk i, 
p o znańsk i, lw ow sk i, c z y  w ileński. 
Je d n a  p rzy św ie ca  im  w śżedzie  
id ea :

ciągnąć, jaknajwięcej ciągnąć,
bo p o to  ma dom  i poto istn ieje in­
s ty tu c ja  lo k a to ró w  — a  ró w n o c ze ­
śnie s tęk ać  na sw ój los n ie szczęs­
n y , n a  sw a  ce d zę .

O m etodach  p o stęp o w an ia  k a ­
m ien iczn ików  pisano  już w iele i pi­
sano  w szędzie . T y m  razem  żarnie 
rz a m y  podać k ró tk ie  sp ra w o z d a ­
n ie z w ielk iego  z e b ran ia  z rz e sz o ­
n y c h  kam ien iczn ików  lw ow sk ich , 
s ło w a  bow iem , jak ie  n a  zebran iu  
tern  pad ły , doskonale c h a ra k te ry ­
zują n ienasycona ch c iw o ść , a  z a ­
razem

obłudę ludzi tego typu.
P rz y  tern w iec  k am ien iczn ik ó w  

lw ow sk ich  je s t w stęp em  do  w ie l­
k ie j kam panii, ja k ą  podjąć zam ie rza  
og ó ł w łaścic ieli dom ów  c z y n sz o ­
w y ch  na te ren ie  c a łe j P o lsk i.

Z eb ran ie  zag a ił p rezes z rz e sz e ­
n ia . em e ry to w a n y  le k a rz  -  g en e ra ł 
d r . B a łaban , cz ło w ie k  bogaty , po ­
s iad acz  kilku dom ów  dochodow ych  
w  ce n tru m  m iasta  L w o w a . Z ra ­
dością podkreślił on  sukces, o d n ie ­
siony  p rzez  b ra tn ie  s to w a rz y sz e n ie  
w a rsz a w sk ie , k tó re  w y w alc zy ło  
d la  o g ó łu  kam ien iczn ików  polskich 

rozłożen ie na lat 10 płatności 
w szy stk ich  za leg łych  podatków, 

choć  z p rzyw ile ju  tak iego  n ie  ko ­
rz y s ta ją  irrni o b y w a te le  p ań s tw a , 
w  sto k ro ć  w y ższ y m  m oże stopniu  
zasłu g u jący  n a  takę ulgę^. Z w y cię ­
s tw o  to nie za d aw a la  jednak  ka- 
m ien ićzn ika - g e n e ra ła  i d la tego  a- 
pel uje do ogółu  „b raci" , ab y  za ­
cieśnili w ę z ły  so lidarności „ z a w o ­
dow ej" .

M orze łez w y la ł m ów ca n as tęp ­
n y , a d w o k a t dr. W estre ich , popu­
la rn y  nie ty le  ze zdolności p raw n i­
czy ch . ile z po siad an ia  dw óch  do­
m ów  w e  L w o w ie  i kilku d u ży ch  
pensjonatów  w  K rynicy , n ie  licząc 

. kilku parcel, o czek u jący ch  tia  !ep- 
* sz e  kon iunk tu ry . P an  m ecenas po­

dn iósł n a  w stęp ie  
ogrom  ofiar, jakie ponieśli kam ie- 

nicznicy w  okresie w ojny  
i b ezp o śred n io  w  la tach  po w o jen ­
n y ch . o fia r w y ra ża jąc y ch  się... zu ­
p e łn y m  zanikiem  w szelk ich  w p ły ­
w ó w  cz y n sz o w y c h , poczem  w y ­

m ienił kilka p rz y k ła d ó w  skrajne j 
n ęd zy , w jak iej znaleźli się n ie k tó ­
rzy  kam ieniczu icy ,, n ie  w spom ina­
jąc. że chodzi o p o siad aczy  m ałych  
dom ków  podm iejskich i o w ypadk i 
n a p ra w d ę  w y ją tk o w e , k tó ry ch  ża ­
dną m iarą n ie  m ożna g en e ra liz o ­
w ać . O burza zaś najw ięcej m ece­
n a sa  - kam iem czuika to, że kam ie­
n iczn ików  nikt nie lubi: ani rząd , 
ani loka to rzy , ani n a w e t p rasa .

Drugi kam ieniczu ik  - m ecenas, 
a d w o k a t d r. L andes, 
zaatak ow ał ostro stosunki panuiące 

w  sądow nictw ie. 
W p ra w d z ie  p rzy zn a ł lojalnie, iż w 
cz asach  osta tn ich  sady  o trz y m a ły  
nakaz szybszego  za ła tw ian ia  sp raw  
o eksm isję, jednakże w iększość  sę ­
dziów  miino to zajm uje stanow isko  
„w y so c e  n ie o b y w a te lsk ie "  i pod la­
da pozorem  o d racza ro zp raw y  na 
zb y t d ługie te rm iny , pow odując się

n iezrozum ia łą  ży cz liw o śc ią  dla lo­
k a to ró w .

W ogólę p rzem ów ien ie  m ec. L a n ­
des a n acech o w an e by ło  tendencją... 
ek sm isy jn ą : ek sm isja  za  na jd rob­
niejsze uchyb ien ie  i 
natychm iastow a, bez jakichkolwiek  

ceregielił 
W . dalszej d y sk u sji pp. W e s t­

reich" i L an d es w y s łu c h ać  m usicii 
w ielu c ie rp k ich  s łó w  pod ad re se m  
ich ko legów  z a w o d o w y c h -ad w o k a- 
tów , czeg o  jednak  nie brali do s e r ­
ca, g dyż  ca łą  duszą oddan i są p rze - 
dew szy stk iem  sp raw ie  k am ien icz­
n ików  i sp ra w ę  sw y c h  d o m ó w  
czy n szo w y ch  s ta w ia ją  ponad  sp ra ­
w am i zaw odu  adw okack iego .

W sz y sc y  m ó w cy  sw obodn ie , bez 
żen ad y
w ieszali psy na stanie adwokackim , 
jako źródle w szystk ich  n ieszczęść  

kam ieniczników .
Oni to —  ad w o k a c i —  w ynaleźli

ty le  k ru czk ó w  p raw n iczy ch , że  
w szelk ie istn iejące udogodnienia u- 
s ta w o w e  trac ą  s w ą  w a r to ść  i e k s ­
m isje idą ta k  opornie!

D użo jeszcze, dużo  s k a rg  tego 
rodzaju  podniesiono  na tern ze b ra ­
niu lw ow sk ich  kam ien iczn ików , 
k tó re  zakończono apelem  do w sz y ­
stk ich  „b raci"  cia c a ły m  o bszarze  
Polski, ab y  s tw o rzy li w spó lny  
fron t dla tern sku teczn ie jsze j w alki 
o sw e  zagrożone dochody.

Ani jedno, w  czas ie  ca łe j d y sk u ­
sji, nie padło  s ło w o  w yrozum ien ia  
dla s tra sz n e j sy tuacji św ia ta  p ra ­
cow niczego , ani słow em  nie w sp o ­
m niano
o potrzebie jakichś ulg komornia- 
nyeh dla n ieszczęśliw ych  lokato­

rów ,
ug inających  się pod obuchem  c ią ­
g ły ch  redukcy j p łac , a  w z ra s ta ją ­
cy c h  św iad czeń  w sze lk ieg o  ro d za­
ju. T e  rze czy  d la  pp. kam ien iczn i­

ków  nie istn ieją. C hciw ość z a m y ­
ka ich o cz y  n a  w szy stk o , co  się  
dokoła dzieje.

J e s t jednak  szczeg ó ł znam ienny , 
n a  k tó ry  w arto  zw rócić  uw agę . O - 
to  na zebran iu  lw ow sk ich  kam ieni­
czników '’
nie w spom niano ani jednem s ło ­

w em ... o P o ży czce  Narodowej.
Nie pad ło  ani jedno zdanie , k tóreby , 
pozw alało  zo rie n to w ać  się , jaką o- 
fiarę złożyli w łaścic ie le  n ie ru c h o ­
m ości n a  o łta rzu  O jczy zn y  i w  ja ­
kim  stosunku sto i o n a  do  ich fo r­
tun  i dochodów . T ę  d raż liw ą  k w e ­
stię  w ołano  d y sk re tn ie  p rzem il­
czeć...

Zato w iem y  jednak  w sz y sc y  o  
m iljonach, k tó re  w p ły n ę ły  na ten 
cel z ubożuchnych  k ieszeni św ia ta  
p racow n iczego , tego św ia ta , k tó ry  
s tan o w i w łaśn ie  o lb rzy m ia  a rm ię  
loka to rów , tak  n iem iłosiern ie  p rzez  
pp. kam ien iczn ików  gnębionych.

Kupiectwo na złych drogach
Słuszne narzekania—ale i sami nie bez winy

W  ostatnich dniach', wśród li­
stów naszych czytelników, za­
m ieszczonych w  Trybunie, znala­
zło się parę poruszających spra­
wę, zdawałoby się drobną, a jed­
nak nie pozbawioną poważniej­
szego znaczenia, a mianowicie 
sprawę metod stosow anych w  
handlu.

Powszechne narzekanie na kry  
zyś, brak klienteli i nikłe obroty, 
daje się s łyszeć powszachnie 
wśród kupców. W  tych narzeka­
niach jest bardzo wiele słuszno­
ści, szczerej prawdy, tak, jak nie 
stety, szczerą prawdą jest prze­
żyw any kryzys gospodarczy. A- 
le, jak każda recz
ma i ta spraw a odwrotna stronę  

medalu.
Panowie kupcy, uderzcie się w  
pierś i powiedzcie sobie uczciwie, 
czyście zrobili już w szystko mo­
żliwe, czyście w yzyskali już 
wszelkie możliwości, aby na swo-

k ryzys,
powiek-

im odcinku zw alczyć  
zw iększyć frekwencję, 
szyć obroty?
Dam y wam odpowiedź, ot, choć 
by takim przykładem. Pewna pa­
ni przychodzi w  W arszawie do 
wielkiego m agazynu i kupuje ma 
szynkę do mielenia mięsa. Rzecz, 
która warta jest kilkanaście zło­
tych. Dobito targu i w tedy dopie 
ro dowiaduje się owa pani ku swe 
mu zdumieniu ,
że musi zabrać sw ó j sprawunek  

sama,
ho firma nie może jej tego ode­
słać do domu. Powiecie, że jest 
to w  porządku, że można wziąć 
dorożkę, że można pojechać tram 
wajem, że można w ostateczno­
ści dość ciężką m aszynkę za­
nieść jednak pod pachą piechotą. 
No zapewne, że można, ale czy  
wiecie o tent, że naprzykład w ta 
kim Paryżu przed dwoma laty w  
okresie trwania olbrzymiej W y-

Zespolenie urzędów ziemskich
z  w ładzam i adiziin stracyinein!

W k ró tc e  og łoszone zostan ie  roz 
p o rządzen ie  P re z y d e n ta  R zeczy  po 
spolitej o  zespoleniu u rz ę d ó w  ziemi 
skśch z  w ładEom i aćm m straciji o- 
gólmej i o rgan izacji kom isyj ziem ­
skich, k tó reg o  p ro jek t zo s ta ł już 
uchw alony  p rze z  R ade M inistrów . 
R ozpo rządzen ie  to  idzie w  kie rum 
ku śc isłego  \ b ezpośredn iego  ze ­
spolenia u rzędów  ziem skich  z ad­
m in istrac ją  ogólną p rz e z  w łąc ze ­
nie sp raw  adm in istracji refo rm  roi 
nych  d o  zak resu  dzia łan ia  w oje­
w o d ó w  i s ta ro s tó w .

Z godnie z now etn  ro zp o rzą d ze ­
niem w szelk ie  w ym ien ione w  po 
szczegó lnych  u s ta w ac h  u p raw n ie ­
nia i obow iązki o k ręg o w y ch  u rzę  
dów  ziem skich i p rez esó w  tych  u- 
rzęd ó w  prze jdą  z diuiem 1 s ty c z ­
nia 1934 r. na w o e w o d ó w , up raw  
nieuia' zaś i obow iązk i p o w ia to ­

w y ch  u rzęd ó w  ziem skich, kom isa­
rzy  ziem skich, p o d k o m isarzy  o raz  
d elega tów  o k ręg o w y ch  u rzędów  
ziem skich —  na s ta ro s tó w .

Z arazem  W prow adzone zostanie 
n ow a o rgan izac ia  g łów nej i oferę 
gów ych  kom isyj ziem skich.

P o w iąza n ie  agend  p rze b u d o w y  
u s tro ń  ro lnego z dzia ła lnośc ią  w o 
jew odów  i s ta ro s tw  postacią w iele 
s tro n  dodatn ich , ch o ćb y  z tego 
w zg lędu , że s p ra w y  p rze b u d o w y  
ustro ju  ro lnego  p o zo sta ją  w  znacz 
ned łączności ze sp raw am i budo- 
wlainemł i wodmemi, k tó re  obecnie 
z a a łtw ian e  są w e w ład zach  adm i­
n istracji ogólnej. Z espolenie to  po 
z w oli ró w n ież  na osiągnięcie p o ­
w ażn y ch  oszczędnośc i i lepsze  w y  
zyskan i personelu , a ponadto  — u- 
ł atwii irwnastersfwu w  vkOm v wamrie 
nadzoru.

staw y Kolonjalnej, kiedy setki ty  
sięcy  ludzi zjechały do sto licy  
świata i kupcy robili bajeczne m 
teresy, gdy klient wszedł do skła 
da aptecznego i kupił tubkę m y­
dła do golenia, to kupiec zapro­
ponował mu odesłanie paczuszki 
do domu.

Tak proszę panów, to był ku­
piec, który dobrze rozumiał swój 
interes.

Ale gdzie się dziwić kupcom  
prywatnym, borykającym się is­
totnie z tysiączncmi kłopotami, 
kiedy mamy oto do zanotowania 
fakt następujący:

Ktoś przychodzi do sklepu Oa 
zowni miejskiej w W arszawie i 
kupuje dużą m aszynę gazową na 
dwie fajerki, która kosztuje coś 
około 30 złotych.

Sklep nie odsyła  żadnych  
tow arów  do domu  —  

tak oświadcza ekspedjent. No i 
rzecz prosta, ten ktoś, wzruszyw. 
szy  ramionami ,opuszcza czem- 
prędzej sklep gazowni miejskiej i 
jedzie na Bagno, gdzie takie sa­
me fajerki, trochę używane, ale 
w  świetnym  stanie, kupuje za 
trzecią część ceny, no i oczyw i­
ście odsyłają mu do domu.

Przykłady pow yższe nie są od 
osobnione, ilustrują one w  spo­
sób dostatecznie w ym ow ny po­
ważne braki w metodach stoso­
wanych u nas w handlu, ku szko­
dzie przedewszystkiem  samego 
handlu.

 o * o -------

A jednaK...
W zw iązku  z p o ruszoną  p rze *  

nas sp ra w ą  „u rzęd o w an ia"  p. d -ra  
filozofii i kom ornika w O stro  ęee  
K opczyńskiego —  czu jem y  ś ę  w  
obow iązku napisać, żc w edług 
o trzy m an y ch  p rzez  nas anformacyj, 
w ym ien iony  p. dr. filozofii i ko­
m ornik ostro łęck i K opczyński, zgo-i 
doję z decyzja P- p ro k u ra to ra  sie ­
dzi od di>. 6 p a ź d z ie rn ik a  w  w ię ­
zieniu.
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Dodatek l iterack i
I. IŁ F  I E . P IĘ T R O  W

W CZERWONE] RAZURZE
~ Dość tylko nie dopilnować jakie- 
golkolwleik podrzędnego zjawiska 
życiowego, — aby nabrało ono od­
raza  cech zawMarnego problematu 
S juiż jako talki zaczęło zajmować 
um ysły ludzkie.

Tak samo się narodził problemat 
golenia' 'i strzyżenia.

Za dawnych czasów ludlzlkość 
czyniła ogromny wysiłek w zw al­
czaniu łysiny. Pośród ogłoszeń ga­
zetowych zazwyczaj czołowe miej 
see zajmowała radosna spowiedź 
m ajora piechoty francuskiej pana 
'Adolfa Szantażu o tern, jak to on, 
m ajor piechoty, nacierając swą ły- 
siiinę niby tiocniik dziecięcy pastą 
.,Acitiłysotikon“ w dwa doi osiąg­
nął zdumiewające wyniki. Głowa 
ago niby wśród bicia piorunów i 
błyskaw ic z trzaskiem i hukiem 
okryła się ładnym i gęstym owło­
sieniem. Szczęśliwy los nięjsitiniie- 
•jąccgo pod. słońcem pana Szantażu 
w yw oływ ał zamieszanie i niepokój, 
w śród łysych. Oni też zaczynali 
żarliwie wcierać w swe łysiny ró­
żne „Aubiłysobikony" i tome cudo­
tw órcze środki polecane przez k a­
pitanów i majorów przeważnie fran 
ouskiei służby. Słowem wszyscy 
m arzy li o bujnej czuprynie.

Obecnie problemat fryzjerski od­
wrócił! się inną stroną.

Obywatele chcą się pozbyć 
swych włosów. Jest to prawie tak 
•samo trudne, jak wyhodować je na 
golem miejscu według przepisu 
pana Adolfa Szantażu

Moskiewskie fryzjernie zamie­
niły się w czytelnie. Gdzieś w  głę­
bi salonu, przed niebieskawem lu­
strem  pracuje mistrz w nawpóibia- 
łym feliczęuskim fartuchu. Nie wi­
dać gó prawie. Zasłania go tłum o- 
cżÓku ąeych kilieimtów. Najmłodsi 
a najmniej doświadcz cni wertują po 
raz dwudziesty jedyny numer dzie 
cihnego pisemka „Robaczek11, k tó ­
re  od częstego użycia gotowe jest 
'zamienić się w proch. Tęsknię szep 
cą, owi i momentalwie uczą się na 
pamięć szczerego dizieconego wier 
szyk a.*.
-Tola, Kola, Wania, Osip 
W szyscy krzyczą: „Co za dow­

cip? !“
Po szeregu niepowodzeń,
T ata, k tóry  pisał codzień,
przesiadując z dorożkarzem, 
stał ci się biWijołekairzem!
Dziiń-don 
Dzin>-dzin-don!
Mądrość wszędzie sieje on!

Całkiem inaczej postępuie do­
świadczony klient. Doświadczocię- 
rou klientowi dokładnie _ wiadomo 
w ie’e godzin będzie musiał czekać 
w  kolejce fryzjerskiej. Dla tego też 
izjawią się odrazu do zakładu z 
książką odpowiedniej wagi. Naj­
częściej jest to „Hrabia ‘ Monte- 
Christo**, powieść w 6-ciu częś­
ciach z prologiem i epilogami, albo 
.współczesna epokowa trylogia rsa 
600 stron z przedmową, wylicza­
jącą pomyłki autora. Tego ledwo, 
ledwo starcza. Prośba mistrza o 
żajęcie miejsca przypada akurat na 
$zC'zęśwwe zaikończeinie powieści.

Ale teraz zaczyna siię nową udrę 
Jka — tortury wykwintu.

— Gorąco, polecam umyć głów­
kę wodą chinową, mówi ppciiehu 
mistrz.

Kliljent zerka z uikosa na deiranilk 
(mycie głowy wody chanowej — 2 
rb. 50 kop), i zaczyna bu lać, że 
chodził niiccLawno do łaźni...

— Ale macie dużo łupieżu, —- 
sitraszy miisitriz,, — może jednak u- 
rnyjemy „Pkapo**...

Klient zaczyna odmawiać się i od 
„Pixapo“ (1 rb. 50 kop.).

. W tedy na tw arzy m istrza malu­
je ślę w yraz, który trzeba rozu­
mieć ta k :

— Cóż, na wojnie, jak na woj­
nie. Są ranni, są zabici**.

I kiedy młsłirz zaczyna golić z 
jego ręki gilnlie .naetyllkb owłosie­
nie, lecz i naskórek.. Dopiero gdzieś 
w połowie operacji klient uświa­
damia sobie jaki fątaikiy błąd zo­
sta ł popełniony przez niego i drżą 
■cym głosem ośw iadcza:

— A możeiby tak rzeczywiście u- 
żyć „Pixaipo“?...

— Umyjemy wodą chtoową, — 
srogo odpowiada mistrz.

Klient jest gotów na wszystko i 
to rtu ry  wykwintu rozpoczynają 
islię. Najpierw głowę' klienta zm y­
wają drogą perską cieczą i suszą 
maszynką elektryczną, później po­
lewają, ai!e na ten raz już wodą 
chinową i znowu suszą, ale już za 
pomocą serwetki. Dalej znajduje 
zastosowanie brjpfiiina gorący okład 
•na policzki, suchy okład na głowę, 
woda kolońska „Bez“, woda kw ia­

tow a Zakładów farmaceutyćizhych 
Nr. 8, czesanie brwi specjalną 
szczoteczką i poza cennikiem, przy 
musowe wyszczypywan e włosów 
z nosa i uszu za pomocą specjal­
nych - szczypozyków chirurgicz­
nych.

Rachunek sięga 5-ciu rubli. I k a ­
żdy klient chwiejąc silę na nogach 
z rozpaczy kieruje siię się ku 
drzwiom wyjściowym, uderza go 
magle w  plecy szczoteczka sprzą- 
tacza-oddźwiernego, który zaczyna 
go czyścić, patrząc nań oczami 
schlebia jącego i oddanego setra. 
0 ‘cM.źwiertiemu s;ię daje ostatnie po 
zostawione na tramwaj 10 kop. i 
ten według starego zwyczaju k ła­
nia siię misko — niziutko...

WycieńcziOny klient w raca do 
domu pieszo, bezmyślnie powtarza 
jąc: „DzM-don, dziń-dou" i rozmy­
ślając nad samowładztwem fryzje­
rów. Sam ow łjdzłw o to  jest hieogra 
miczone. W  osiedlu Klaźrna pod 
Mosfc-wą jest zakład fryzjerski, w  
którym  poniżej zwykłego hasła

Woda ifcołońska — to nie zbytek, 
lecz środek higieniczny**, gospo­
darz umieścił swe zawiadom ienie:

„Mocne i szorstkie głowy i b ro­
dy nie golę**-.
. Ponieważ do Klaźmy zjechało 
dużo drwali,- ludzi przeważnie o 
mocnych i szorstkich głowach i 
brodach, są oni zmuszeni jeździć 
do -lietnfeltoa „Puszkioo**, gdzie zno­
szą wszystkie tortury  wykwintnej 
toalety.

( N O W E  Ł-A)

W  Nadii eżdziń s;ku na 70.000 Ludu 
robotniczego istnieje tylko 3 -za­
kłady fryzjerskie. Kwestia golenia 
i strzyżenia stała  się tam niezw y­
kle zaostrzona.

Gdyby teatr W idki przyjechał 
nagłe na w ystępy gościnne do 
Nadeżdzińska, bezwzględnie naj,- 
więfcszem powodzeniem cieszyłby 
siię bum . Cyrulik Sewilski**, a  miej 
see, w  którem Figaro gola bez żąda­
nej kolejki Bartold, bezwątpienla 
wyw ołałoby .burzę oklasków, ow a­
cję, aplauz...

Dawniej, kiedy człowiek zaozy'- 
nał naglę zapuszczać brodę, każdjt 
rozumiał, że to  >est aikitor filmowy, 
mający grać rolę sługi cara Iwa- 
-• 1 i rożnego w filmie historycz­

nym. Obecnie długa i świeżo za­
rośnięta brodia świadczy o tern, żę 
mu się sprzykrzyło czytać „Monte 
Christo“, li źe wreszcie szkoda mu 
poświęcać własnej brodzie cały  
wolny dzień m ądrze przeznaczony 
na odpoczynek.

Trzeba się śpieszyć.
Albo zaprosić w doradcy baje­

cznego Adolfa Szantażu, cw ah ak a
■p od każ dym wzgi ęd em, któr y ‘ prz y 
puszcz atole miałby pod ręką jakiś

- wloisto**, wywołai iący błyska­
wiczne zmilknięcie włosów, adbo —- 
otworzyć dużo dobrych zakładów 
fryzjerskich (bez to rtu r wykw in­
tu), kończąc w ten sposób z pro­
blematem'- golenia i strzyżenia i 
sprowadzając go do rzędu zw ykłe­
go życiowego zjawiska.

Proces o „skarb carski”
Niezwykła sensacja w miasteczku wołyńskiem

Ciekawa sprawa „carskich skar 
bów“ zajmuje obecnie w szystkie  
um ysły na W ołyniu i znajdzie 
się niebawem na wokandzie Są­
du okręgowego w  Równem.

Chodzi w  rzeczyw istości o cen 
ne upominki, któremi car Miko­
łaj II i carowa obdarzyli sw ego  
czasu pewnego lekarza —  Pola­
ka.

Na długo jeszcze przed wojną, 
jednym z lekarzy na dworze pe­
tersburskim był doktór m edycy­
ny, generał Gliński, wraz ze swą  
żoną, również lekarką. Dzięki 
sw ym  zdolnościom, oboje obsy­
pywani byli przez cara i carową 
licznemi podarkami w postaci 
wspaniałych brylantów, pierście­
ni itp. kosztowności.

Po upadku caratu, G lińscy ł— 
obawiając się prześladowania —  
zbiegli do Polski i osiedli w mia­
steczku Klewaniu pod opieką 
dwu sw ych bratanków, Łukasza i 
Juljana Glińskich.

W  roku 1929 gen. Gliński za­
chorował j sparaliżowany, nie o-

puszczal odtąd łóżka. W  lecie 
zaś roku bieżącego zmarła jego 
żona.

Przed śmiercią jednak Glińska 
w ysła ła  jakiś tajem niczy list do 
m iejscowego lekarza, Minerwi- 
na, który nazajutrz po pogrzebie 
Glińskiej przybył do domu obu 
bratanków w  towarzystw ie opie­
kuna społecznego m. Klewania, 
p. Józefa Kozika i rozpoczął po­
szukiwania w bałem mieszkaniu.

Po dłuższej chwili znaleziono 
w iększych rozmiarów ręczny ku­
ferek, w  którym  —  po otwarciu—  
ujrzano mnóstwo bezcennych  
klejnotów.

Pomimo protestów obu m ło­
dych Glińskich, p. Kozik zabrał 
kuferek do sw ego mieszkania — 
i od tej pory skarb znajduje się 
w jego ręku.

Co jednak najdziwniejsze, to 
fakt, że zarówno p. Kozik jak i 
dr. Minerwin odmawiają w szel­
kich wyjaśnień co do dalszych  
losów  kuferka i jego zawartości.

W obec tego obaj młodzi Glin-' 
scy  —  którzy do skarbu tego ro­
szczą pretensje jako jedyni spad  
kobiercy stryja i stryjenki, a tak' 
że jako opiekunowie sparaliżo­
wanego w łaściciela skarbów —- 
w ystąpili przeciwko pp. Kozikowi 
i Minerwinowi na drogę sądową, 
domagając się wydania im za­
branych z ich domu kosztow no­
ści.

Ti7iirm iiiim m w m » i ii!u iin
• .
• «

: Z dzisław  A n d rze je w sk i i

[ m i l
powieść

do nabgcia we wszgst-Ą 
kich księgarniach
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Pogrzeb ofiar tragicznej katastrofy w Bukareszcie. 10 kobiet 
poniosło śmierć podczas paniki powstałej w synagodze, wsku­

tek krótkiego spięcia

Atsglja jest krajem tradycji. Na zdjęciu widzimy pochód sę­
dziów angielskich w tradycyjnych strojach podczas procesji do

katedry.

Na torach warszawskich odbyło się ostatnio premiowanie naj­
piękniejszych boni Na zdjęciu Oszbag, ogier siwy, stajni pana

Święcickiego. Uroczysta procesja na zakończenie żniw we Włoszech.

P. Lipski, nowy poseł polski 
w Berlinie,

Rudolf Dertil, sprawca zamachu 
na kanclerza Austrii, Dollfussa*

„Wysoki Hotel" w Hawanie (Kuba), gdzie zabarykadowali się 
oficerowie. W wyniku krwawych walk zabitych zostało 130 

osób, a rannych przeszło 300.
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Z boisk piłkarskich Siaska

KS. P O N IA T O W S K I GODULA — KS.
..27" ORZEGÓW  2:1 (2:1)

.Wynik odp o w iad a  p rzeb iegow i gry .  
b o w iem  P o n ia to w sk i  aczk o lw iek  byi 
. ró w n o rzęd n y  w  grze,  b y t  lepiej dyspo  
m ow anym  s t r z a lo w o  w  napadzie.  

MEKSYK NA BOISKU W  BRZEZI­
NACH ŚL.

*  Boisko  KS. B rz ez in y  Śl. by ło  w czo  
ra j  te re n em  n ien o to w an y ch  bójek, po­
m ię d z y  g raczam i m ie jscow ego  klubu i 
publicznością, k tó r z y  pobili g ra c z y  KS 
Pogoń N o w y  B y to m  o ra z  p o s te ru n k o ­
w ego  nr. 1040.

.łeden z g ra c z y  Now ego B ytom ia  
IMajnusz zos ta ł  tak  silnie skon tuz jow a  
my, że  s t rac i ł  3 z e b y  i zos ta ł  odwiezio  
my do szpitala. P o b i ty  zo s ta ł  rów nież  

' sgdzia p. P a sz  z  Król. Huty.  Mecz za 
kończy ł  sie w y n ik iem  re m iso w y m  3:3 
1 2 : 1).

W y p a d e k  p o w y ż sz y  u k a rać  na leży  
j ak n ą io s t rze j ,  b o w iem  boiska sp o r to w e  
.nie pow inny  b y ć  te ren em  bójek. Po  
w y k lu czen iu  z SO ZPN  S p a r ty  z P ie ­
k a r  i G iszowca, kolei t e raz  na B rz e ­
ziny.
K S. NIKISZ —  KS. P O G O Ń  IMIELIN 
i  4:0 (2:0)
5 W y n ik  odpow iada  p rzeb iegow i g ry ,  
b o w ie m  P ogoń  g ra ła  b. słabo, nie w y ­
s ilając sie zbytnio .  B ram ki  dla Niki- 
szow ca  zdoby ł  Dronia .  W ita ,  W a r z e ­
cha  i Cebula.
KS. URZED. SKARBOFERM U -  KS.

URZED. KASY KOMUNALNEJ 5:1 
l  (3:0)
ł  Z as łu żo n e  z w y c ię s tw o  S karboferm u ,  
•dla k tó rego  b ram ki  zdoby ł  Śm iałek  2, 
Iśocori i P o ty c z k a  2. W  ro z g ry w c e  z

U rzędn ikam i K asy  C h o ry ch  S k a rb o -  
ferm  u z y sk a ł  w y n ik  3:0. Zespół  S k a r ­
boferm u zap o w iad a  sie jako  b. d o b ry  
i p r z y  s ta ran n e m  tren ingu  w ie le  o nim 
ieszcze  u s ły szy m y .

KS. ROZW ÓJ KATOW ICE —  ŻKS.
KATOW ICE 4:1 (2:0)

Zasłużone  z w y c ię s tw o  R ozw oju ,  u 
k tó reg o  w y ró ż n i ła  sie linia nap ad u  i 
b ram karz .

Ligocianka —  Pogoń K atow ice 1:1 
( 1:1).

KS. N ik iszow iec —  Pogoń Imielin 
4:0 (2:0).

S ilesia  —  23 R yd u łtow y 4:5 (3:4).
B łysk aw ica  —  23 C zerw ionka 5:3 

(1 :1).
M ISTRZOSTW O POLSKI W  SZCZY- 

PIORNIAKU
W  drugim  dniu ro z g ry w e k  o m is trzo  

s tw o  Polski w  szczyu io rn iaku  o d b y ty
sie finały, k tó re  jednak  w sk u te k  sk a n ­
dalicznego z ac h o w a n ia  sie  jednego  z 
g ra c z y  C horzow a,  rzuc i ły  c iem ne św ia  
tło na  s t ronę  sp o r to w a  ro z g ry w ek .

W  finale bow iem  zmierzyli  się C ra  
covia  i C horzów . G ra  z obu s tron  p rze  
p ro w a d zo n a  by ła  z wie lk iem  zacięciem  
a  Ś lązacy ,  g ra ja c  z b y t  ambitnie, c zę ­
sto wchodzili  w  kolizje  z regu lam i­
nem gry . Już  p rzed  końcem  p rz y  sta 
nie 3:2 doszło do a w an tu ry ,  a jeden 
z g ra c z y  C horzow a,  r z u ca jąc  się  na 
sędz iego  sp o w o d o w a ł  p rze rw an ie ,  m e ­
czu.

A. K. B. —  W ISŁA 10:6
A. K. B . S iem ianow ice w  m eczu  

boksersk im , ro z e g ra n y m  w c z o ra j  w  
godzinach p rzedpołudniow ych ,  pokonał 
„ W is łę "  (Kraków) 10:6. Młodzi bokse

Polska na ostatniem miejscu
w  wojskowe! Olimpiadzie

/  BUKARESZT. 8. 10. W  uóedzie- 
fę  zak oń czyła  sie w  Btrka>reszc:e 
■ł. z  w. w ojsko w a Olimpiad a piłkar­
ska, w  której w z ię ły  udział P ol­
ska, Rumunia i C zechosłow acja.

Ostatni m ecz. rozegramy w  nie- 
‘d z i e l ę  pom iędzy reprezentacjami

armii polskiej i rtnrmińsSki«g, zakoń­
cz y ł się  zw ycięstw om  Rirmuniii w  

. stosunku 3 :0  (1:1).
W  klasyfikacji oań stw  trerw&ze 

m iejsce zajęła C zod tosłow aeia , 4 
pkt. przed  Rumunią 2 pkt. i P o l s k ą  
0 okt.

Nieco egzotyki
ż  Nishida, w icem is t rz  olimpijski z Los 
’Angeles, z ąa jd u je  się s ta le  w d o sk o n a ­
łej  iormie.  Na t ren ingach  ' skacze- on 
s t a le  4.10 mir.,  a p rz y rz e k a  że  na mi­
s t r z o s tw a c h  japońskich  (1 i 2 p ażd z ;er 
ł tika) poraź  d rugi  w życiu p rz ek ro c zy  
4.30 iiitr.

O k a zy j  osiągnięcia  podobnego wyni 
k u  będzie wiele, te inbardz ie j .  że  ry w a  
le the pozwolą  mu zab ra ć  m is t rzo s tw a  
bez walki.  P o z a  Nishidą Ja p o n ja  roz­
p o rz ą d z a  aż  t rze m a  skoczkam i,  k tó ­
r z y  os iąga ją  conajm niej  4 mtr,  są  to: 
iMichtzuki,  Ooe i now a  g w iazd a  Kelo, 
N ied arm o  Jap o n ja  uchodzi za w y lę g a r  
nie sk oczków !

N ajw iększą nadzieją Japouji na O- 
l itnpjade B erlińską  jes t  lS-tóle ini uczeń 
Koike, k tó ry  na m is t rz o s tw a ch  szko l­
n y c h  zdobył  sze ść  p ie rw szy ch  trrejsc  
z n iepraw dopodobn ie  doskońa lenni rezul 
•tatami: 100 m tr — 10,7 sek.,  200 m tr .— 
22,3 sek., 200 m tr  p rzez  plotki — 25.2 
sek .,  skok  wdał — 7.16 mtr. , t ró jskok  
i— 14.07 mtr.,  o szczep  — 51,70 mtr.
I M u ro w a n y  k a n d y d a t  do  olimpijskie­
go  dziesięcioboju! T ak ie  wyniki p rzy  
os iem n as tu  la tach  — w ie rz y ć  się nie 
c h c e !  U nas lS-łetniernu m łodzieńcowi 
w o ln o  ub iegać  s ię  o w yniki  ty lk o  w 
dz ia le  łaciny  i t ry g o n o m etr i i .  C h y b a  że 
•— pod maską...

Yoshloka, d o sk o n a ły  sp r in te r  jap o ń ­
ski,  uczestn ik  o limpijskiego finału na 
100 m etró w ,  p racu je  obecn ie  nad po­

większeniem  w y t rz y m a ło śc i .  S t a r t  ma 
dosk o n a ły ,  sz y b k o ść  — o lb rzy m ią ,  co  
udow odnił  w Lon Angeles, p ro w a d zą c  
b ieg  p rzed  Tolamem i Metcalfem. Ale 
sil s ta rcz y ło  mit fyfko na 60 m tr.  P o ­
tem się zatkał ,  s taną ł  w miejscu jak  
Sikorski i sk o ń czy ł  na osta tn ie j ,  s z ó ­
stej pozycji.

Yoshioka sp ró b o w a ł  t e raz  sw y ch  s ;l 
w  sz ta fec ie  4x400 mtr . Biegnąc ze 
s ta r tu  Yosh loka  uzyska ł  czas  50,5 sek. 
bez  zby tn iego  wysiłku.

W  O sak a  Nambu, w icem is trz  olim­
pijski w  skoku wdał  i m is trz  t ró jskok u 
p rzeb ieg ł  100 m e tró w  w  10,5 sekund, a 
skok  w dał  w y g ra ł  w yn ik iem  7.30 mtr.  
Na tych  s a m y ch  zaw  d a ch  Nishi miał 
c zas  21.2 sek. na  200 m etró w .

Z J a w y  (Indje Holendersk ie)  p rz y je ­
c h a ł  do  A m ste rdam u 20-letm z aw o d ­
nik Mestnan. Schultz ,  k tó ry  zd u m iew a  
swem. w s z e c h s t ro n n e m  w yrob ien iem . 
Schultz  p ły w a  doskonale,  jest  mi­
s t rzem  bokse rsk im  J a w y  w sw oje ]  w a­
dze i b a rd z o  o b iecu jącym  lekkoatle tą .  
W  skoku w w y ż  o s iąg n ą ł  w tym  roku 
170 cm, p ło tk i  p rzeb ieg ł  w 15,6 sek. 
(ale  t rzy  w y w ró c i ł ) ,  w tyczce  — bez ' 
ż adnego  p rz y g o to w ań  a — uzyska ł  3.60 
mtr .

J a w a jsk i  K uchar  w y g r a ł  przed ty ­
godniem m is t rz o s tw o  Holandii  w dzie­
sięć  lob o.i u, o s ią g a jąc  n ieź ty  wv,i*ik 
6236,63 punk tów .

r z y  „ W is ły "  z a re p rez en to w a l i  się d o ­
skonale,  m a ją  b o w iem  w sze lk ie  w a ru u  
ki, to też  ro k u ją  jak n a j lep sze  nadzieje .  
Z BOISK SPO RTO W YCH  ŚLASKA  

KS. „06“ KATOW ICE —  AKS. KRÓL. 
HUTA 6:3 (3:1)

AKS, l in ja p o m o cy  na js ła b sz a  —  N o 
bis i K aw ka .  W  napadz ie  ty lko  W o-  
stal m ógł zadowolić,  p rz y c z e m  gra  na 
p adu  nie b y ła  p re cy z y jn a .  B ram k i  
dla „06“ zdobyli  G ru szk a .  Jakutek ,  
W r o s z c z  2 i L am usik  2. Dla AKS. — 
Po laczek .  W o s ta l  i M arsze l  po 1. S ę ­
dzia  p. P e tk e  b. słaby.
KS. CHORZÓW  —  B B SV . BIELSKO  

8:3 (5:1)
B ra m k i  dla C h o rz o w a  zdobyli  W o ln y  

(5), Kania  (2) i 1 sam obó jcza .  Dla 
AKS —  W osta l ,  M arsze l  i Po la cz ek  po 
jednej.

KS. SŁOW IAN KATOW ICE —  KS.
ŚLĄSK Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E  5:0

G ra  s ta ła  m ie jscam i pod ra ż ą c ą  p rze  
w a g ą  Ś ląska .  W y ró ż n i ła  sie u z w y ­
c ięzcó w  linja napadu  i o b ro n a .  B r a m ­
ki dla Ś ląska  zdoby ł  God 3, S p ru s  2. 
KS. DIANA K A T O W IC E  —  KS. C Z A R ­

NI O Ś W IĘ C IM  7:1 (1:1)
B ram k i  zdobyli  Czem pisz .  Musioł i 

Klose po 1, Konopka 2 i dwie  sam obój
CZ 6
KS. W AW EL NOW A W IEŚ— SILESIA  

ŁAGIEWNIKI 10:1 (4:1)
G ra  pod s ta łą  p rz e w a g ą  z w y c ię z ­

ców, dla ktÓTego b ram ki  z d o b y ł  ca ły  
napad.

KS ODRA SZARLEJ —  ZGODA 
BIELSZOW 1CE 1:0 (0:0)

KS. STAD.ION KRÓL. HUTA —  KS. 
NAPRZÓD KATOW ICE 5:0 (0:0)
G ra  naogół  s ta ła  na  w y so k im  po z io ­

mie, p rz y c z e m  w iece j  z g ry  miał S ta ­
dion, z w y c ię ż a ją c  zas łużen ie .

KS. BOGUCICE —  POLICYJNY KS, 
KATOW ICE 2:5 (1:2)

T y lk o  dzięki doskona łe j  formie uda 
ło się  P o l icy jn e m u  pokonać  po  t w a r ­
dej walce ,  a m b i tn y  zespó l  bogucicki.  
G ra  od p o czą tk u  do k o ń c a  p r o w a d z a - i  
n a  b y ła  w  o s t r e m  tempie.

B ram k i  dla Po lic j i  zdobyli  Klitnza 2, 
Ż urek ,  W a rn u ts  i Ś l iw a  po 1.

KS. „09“ M YSŁOW ICE — KS „06“ 
M YSŁOW ICE 2:2 (0:1)

Obie b ram ki  dla „06“ z d o b y f  Piosko  
w ik ,  z a ś  dla g o sp o d a rz y  — H anf i M a 
rek
KS. „KOŚCIUSZKO" SZOPIENICE —  

KS. „ISKRA" SIEMIANOW ICE 2:4 
(2:3)

KS. „22" M ała D ąbrów ka —  KS. „25“ 
W ełno w iec  6:4 (1:3)

P o czto w e  PW . K atow ice —  KS.
P szczy n a  3:0 (2:0)

N ajlepszym  g ra cz em  na boisku b y ł  
Rzychoń  z Pocz to w eg o ,  z d o b y w c a  3 
b ram ek.

KS. O rz e ł  W ełn o w iec  — KS. „07“ 
S iem ianow ice  7:1 (2:1)

T S. M urck i  —  KS. P o w s ta n ie c  Niki­
szow iec  5:3 (2:0)

G ra  naogót w y ró w n a n a ,  a  o zwycię ' 
s tw ie  z a d e c y d o w a ła  lepsza  k o n d y c ja  
s t rza łow a .
KS. Concordia Knurów —  KS. I. Chwa  

ło w ice  11:0 (5:0)
B ram ki  dla Cóncordii  zdobyli :  G a j ­

da 4. Szopa  4 i B iałas  3.
K S. S trzelec  P sz cz ó w  —  KS. Dąb i 

1:0 ( 1:0 )
Z a w o d y  te. k tó r y m  sęd z io w ał  p. L a  

b and  o d b y ły  sie w  wie lce  n ien o rm a l­
nych  w aru n k ach .  Jeśli  p ro te s t  „Dębu"
nie  zos tan ie  u w zg lęd n io n y  to szanse  
na  w e jśc ie  do Ligi Ś ląskiej  znaczn ie  

* się  p o g o rszy ły .

Skład  reprezentacji  piłkarskiej
KRAKÓW. 8.10. —  TeL w ł. —  Skład  

piłkarskiej reprezentacji ustalił po nie­
dzielnych  m eczach  ligow ych  p. Józef  
Kałuża, kpt. zw ią zk o w y  P . Z. P. N. jak 
następuje: Albański, rezerw a  Szum ieć,
M artyna, B utanów , rezerw a  Pająk,
K otlarczyk II, K otlarczyk I. M ysiak, 
rezerw a Cebułak i D ziw isz . Król, Ma- 
tias. Naw rot, Pazurek, N iechcioł, re­
zerw a C iszew sk i. W łodarz.

P o czą te k  m eczu  z C zech o sło w a cją .

k tó ry  jak  wiadom o odbędzie  się_ 15 
b. m. na S tad ion ie  W o jsk a  Polskiego, 
w y zn ac z o n y  zosta ł  na  godz. 12.30. 
W cz esn a  po ra  w yzn aczen ia  zaw o d o w  
(przed  obiadem ) powinna umożliwić  
w szy s tk im  og lądan ie  tej c iekaw ej wal­
ki.

W  so b o tę  P Z P N  o tr zy m a ł d ep esze  z 
W ied n ia  z zaw iadom ien iem , że sędz ia  
B ra u n  nie m oże  p r z y b y ć  i w z iąć  u- 
działtt  w zaw o d a c h  po lsko  - czeskich .

Kronika zagraniczna
ZURYCH. 8. 10. — Tei .  wł.  — K ry ­

te r iu m  sz o so w có w  ro z eg ra n e  na d y ś ta n  
s ;e 100 kim. w y g r a ł  P i e m o n t e s l  w 
2:42:59.4 — 38 pkt. p rzed  Anteneuenr 
23 pkt. 3) F ran tz ,  4) Valen tyn  (Holau- 
dja) .

BRUKSELA. S. 10. — Tel.  wł. — 
W ie lką  n a g ro d ę  E u ro p y  dla spr in ie-  
ró w  w y g ra !  S c h e ren s  p rzed  Micliar- 
dem, R ich te rem , Arle tem, Martinet tim , 
v an  Egmondem , Fa lk  Hansenem , S te i-  
fesetn i Gerardwiem.

KOLONJA, 8. 10. — T el .  wł. — K ry ­
te r iu m  a só w  na 120 kim. w y g r a ł  Co- 
cquelatix  w  3:00.02, p rzed  Tommie i 
de  C a louvez  (w s z y s tk o  Belgowie).

A N T W E R P JA ,  8. 10. — Tel .  wł. — 
W y ś c ig  80 kim., p a ram i w y g ra l i  B ra -  
spenning. J. van  Kempen.

LONDYN. 8. 10. — Tel ,  wt.  — W  mi­
s t rz o s tw a c h  ligi angielsk iej  na czoło  
w y s u n ą ł  się T o te n h ą m  — 12 pkt.  — po 
z w y c ię s tw ie  9:3 nad Sunderlandem . 
Drugi  j e s t  P o r tsm o u th  —  11 pkt. — tui 
mo p rzeg ra n e j  z L eiceste r  C i ty  1:2. Na 
trzec>em miejscu z 10 pkt.  są  H u d d e rs ­
field T o w n  (p rzeg ra ł  z Aston V;llą 3:4) 
Arsenal,  B lackburn  R o v e rs  (dw a  te 
k luby  g ra ły  na rerms 2:2) M ancheste r  
C i ty  (z rem isow ał  z New cas tle  United) 
L e ice s te r  City .  Aston Villa i L iverpool  
(pobił C helsee  3:0).

PRAGA, S.io. —  Tel.  wł.  — W y n ik i  
m e c 2 ów p iłkarskich  S iav ia  —• Zi-

den ice  3:2, S p a r ta  — Nachod 6:3, S  K. 
Ktadno — Viktor ia  Zkekov 3:1 B ohe­
mians _  TepKtzer F :C  3:2. Półfinały.
m is t rzo s tw  a m a to rsk ich :  DFC — B a­
ta (Z lin) 2:0 AFK Kolin — B u d l e j o  wi­
ce  5:2, Vienna jW ied eń )  — S. K. B ra ­
ty s ła w a  2:0.

PARYŻ, 8. 10. — Tel.  wl.  — Mecze 
p i łka rsk ie  J. C. Mulhouse — F. C, 
Rouen 2:1. H a v re  A. C. — SC. S t r a s ­
b urg  5:4. R ouba ix  —  O lym pique  (M a r­
sy lia )  3:0. ^  .

BERLIN. 8. 10. — Tel.  wt. —  W  mi­
s t r z o s tw a ch  B erlina  H e r th a  pob ła  
P a n k ó w  5:4, a p rzec iw n ik  W a r t y  Blau  
W eiss  gra! u Union O b e r s ć h o e n e w e i d e  
1:1. M inerw a -  BSV 92 3:1 (0:1).

Zabala odniósł p ie rw sze  z w y c ię ­
s tw o  po zniesieniu dyskwalif ikacj i .  
W y g r a ł  on w N ow ym  Jo rk u  bieg 6 
mil ang. w czas ie  3l:3S.2 sek.

77 mtr. oszczepen* rzucit Jae rv ine ti  
na m ityngu  w  W y b o rg u .  Oszczep  
sk ręc i ł  jednak  b a rd zo  w  bok.^ tak że 
po zmierzen iu  odległości w  linii p ros te j  
w y n ik  b rzm ia ł  tylko 75.02.
Sensacja  W ielkiej Brytanii, to p rz e ­
grana  Szkocii  w  m eczach  m ięd zy p ań ­
s tw o w y ch .  P rz e d  tygodn iem  pobiła  
ją Ir landia  3:2, W śro d ę  W alia  w tym  
sa m y m  stosunku :  W a l ia  p row adzi ła  już 
3:0. ‘

Szkoc ja  s t rac i ła  już w szy s tk ie  szau  
se na  zdobycie m is t rz o s tw a  W ielkie j  

B ry tan i i .  F a w o ry te m  jes t  Anglia.
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kroczy ku górze
Ruch — W ista 2:1 (1:0). Bramki 
dla Ruchu Loew e i Urban, dla Wi­
s ły  Obtutowicz.

D rużyny: W isła: Madejski; P y-  
chowski, Szumilas; Bajorek, Ko­
tlarczyk I, Kotlarczyk II; Beret, 
Obtutowicz, Woźniak (Artur), Soł­
tysik i Łyko.

Ruch: Kurek; Kacy, W adas ;  Dzi­
wisz, Badura. Zorzycki, Urban, 
Loewe, Oiemza, Gwóźdź, Włodarz.

D rużyny przystąpiły  do gry  w 
wielkiem skupieniu. Nie wyszło to 
jednak na dobre drużynie k rakow ­
skiej, której atak chcąc grać celo­
wo — zatracił się zupełnie i przed­
stawiał, zamiast jednolitej linji, bez 
nadzienia garstkę kiepskich indy­
widualistów. Specjalnie słaby był 
Obtutowicz, a względnie najlepszy 
Artur. Ponad poziom drużyny w y ­
bijał się Kotlarczyk I, a jeszcze w y 
bitniej Pyęhowski w obronie. Mło­
dy Madejski w bramce mógł nao- 
gół zadowolić.

W  drużynie gospodarzy wypadł 
najlepiej Kurek. Obrońcy początko­
w a  grzeszyli brakiem precyzji, ale 
jiadrabiali ofiarnością. Później się 
rozegrali i zadawalali w zupełno­
ści. Linia pomocy była najrówniej- 
*5ą, a jak zwykle najwięcej musiał 
się podobać Dziwisz.

W  ataku szczególnie blado w y ­
j a d ł  Włodarz, k tóry  zabłysnął swo 
jeini umiejętnościami dopiero w o- 
statnich 15 minutach. Urban, k tóry 
po swojej nifiudałej eskapadzie po­
nownie zagrał, nie w ykazał swej 
najlepszej formy. Giemza na środ­
ku ataku był dobrym kierowni­
kiem, ale własna iego aktywność 
byłą niewystarczająca. Bardzo do­
brze w ypadł w pierwszej połowie 
nowicjusz Loewe. Dy stron uje on 
wystarczającą techniką i doskona­
ła orientacja.

25 minuta przyniosła prow adze­
nie barwom miejscowych. Bardzo 
os try  strzał Giemzv broni Madej­
ski nakrywką. Jednakowoż czyni 
to zbyt wcześnie i piłka wylatuje 
z pod niego, co doskonale w y z y ­
skuje Loewe, strzelając do pustej 
bramki.

Po zmianie stron zmieniła się 
także eytuacja na boisku. Wisła 
jakoby ożyła, a Ruch jakoby w re­
zerwie. Coraz częściej podchodzą 
przeboje W isły  do pola karnego 
gospodarzy i obrona oraz b ram ­

karz mają dużo pracy. Wisła dąży 
cała  Para. do wyrównania. Udaje 
się to lei w 28 minucie, kiedy na­
stąpił przebój Artura i iego poda­
nie na lewe skrzydło. Łyko cen­
truje do nieobstawionego Obtuło- 
wicza a ten umieszcza piłkę z wo­
leja. w siatce Ruchu.

W idownia dopinguje miejsco­

wych. ale ci uzyskują tiarazie tyl­
ko ponowna przewagę w polu. E- 
moc.ie widzów skończyły się dopie­
ro w 40 minucie. Róg bity doskona­
le przez W łodarza stopuje Giem­
za. a nadbiegający całym  impetem 
Urban zabiera mu piłkę i pakuje ją 
bardzo silnym strzałem do bramki. 
Radość widzów nie miała końca.

Po prientBiieniu
na uf. św . Jana, 14 tef. 2 4 5

p ro  wadzę
kancelarią adwokacką

tss.jólne z add. W. Daabem

M. Strzelczyk
adw okat

Rekordy świata - na codzień!
Walasiewiczówna poprawia znów tab e lę , najlepszych'* na dystansie 80 i 1000 mtr.
W alas iew itczo w n a  s ta r to w a ła  na 
Ś ląsku po raz p ie rw s z y  po po­
wrocie z A m ery k i ,  a  z a ra z e m  
przedO'S-tat'ir przed w yjazdem  do 
A m ery k i .  P o s ta w i ła  ona 
sobie jako  zadan ie  z a a ta k o ­
w a n ie  rekordów  ś w ia to w y c h  na 
d y s ta n s ie  50, 80 i 1000 m tr .  P o  
o d m ow ie  K oubkow ej,  k tó ra  n ie­
zaw o d n ie  w o la ła  nie r y z y k o w a ć  
p o n o w n e j  p o rażk i ,  b y ły  ś lązacz -  j 
ki p a r tn e rk a m i  W a la s ie w ic z ó w -  j 
ny , a że zaliczają się one do naj- j

Polska zwycięża
w zawadach

P O Z N A N . 8.10. W  Iiaii Targo-w ro 
z e g r a n y  zo s ta ł  m ię d z y p a ń s tw o w y  m eez  
b oksersk i  p o m ię d z y  reprezentacjam i  
P o ls k i  i C z e c h o s ło w a c j i ,  za k o ń c z o n y  
z a s tu żo n em  z w y c ię s t w e m  P o lsk i  w 
stosunku 30:6.

W  p o s z c z e g ó ln y c h  w agach  o s ią g n ię ­
to następujące  wynik i:

W  w ad ze  m uszej  P a w la k  (P o ls k a )  i 
K ocnian (C z e c h o s ło w a c ja ) .  Znaczna  
p r z e w a g a  P o lak a ,  k tóry  w y g r a ł  n.a 
punkty.

W  w ad ze  koguciej  R oga lsk i  pokonał  
na punkty  Szithana.

lepszej k lasy  polskiej, m usiały  w  
zupe łnośc i  zadow olić .

P r ó b y  W alas ie  w ic z ó w n y  po ­
w iod ły  się w  ca łe j  pełni, g d y ż  
n a w e t  w y r ó w n a n e  rek o rd u  
ś w ia to w e g o  na 50 m. p r z y  4-ch 
fa ls ta r ta c h  n a  b a rd z o  kiepskiej 
bieżni o s iąg n ę ła  W a la s ie w ic zó -  
w na  c z a s  6,4 sek , t. j. ten sam  
czas, k tó r y  zo s ta ł  z a tw ie rd z o n y  
jako  oficjalny rek o rd  ś w ia to w y  
u s ta n o w io n y  p r z e z  M ejz lrkow ą 
(C zech o s ło w ac ja ) .  O r ło w s k a  u- 
zy sk a fa  c z a s  6.8 sek . P o z a te m

Czechosłowację
pięściarskich

W  w a d ze  p iórkow ej  Rudzki przegra!  
z Prohaziką (Cz,).

W  w a d ze  lekkiej Adam ec (Cz.), bije 
W o ln ia k o w s k ie g o  z d e c y d o w a n ie  na 
punkty.

W  w adze  pólśredniej  P is a rsk i  w y ­
grał ze S ta r y m  (Cz.).

W  w a d z e  średniej  C hm ielew ski z w y  
c iężą  Pospiti la .

W  w ad ze  pó łc iężk iej  A ntczak  prze  
g r y w a  z Nejtkiem (Cz.).

W  w ad ze  c iężk iej  P iła t  z w y c ię ż a  
B u rgrafa  (Cz.).

Córha na szynach tramwajowych
rzucona przez o?ca oKrutniKa

Mieszkańcy Świętochłowic i o- 
kolicy są pod wrażeniem n iezw y ­
kłego wypadku usiłowanego za ­
bójstwa, jakie rniało miejsce póź-

Syinsacia w Lidze
D o  tabelek o b o w ią z u ją c y c h  o b ecn ie  

w p r o w a d z o n e  są już dw a w a lk o w e r y ,  
z a tw ie r d z o n e  ostatn io  przez  W . O. i D.:
R uch  —  Legja 3:0  (zam ias t  4:1)  oraz  

, W a r s z a w ia n k a  —  S tr z e le c  3:0  (za ­
m iast  3:2). P ie r w s z a  d e c y z ję  zaw in i ła  
L egja ,  za le g a ją c  w  op łac ie  p e w n y c h  
n a leżn ośc i  do k a s?  Ligi. D ruga —- b y ł a  
w y n ik ie m  gry  Rusiela b ez  z g łoszen ia ,  
w  b a r w a c h  Strze lca .

Dzięk i tym  n ie s p o d z ie w a n y m  dw u  
punktom  oraz rem iso w i  n iedz ie lnem u z 
C zarnym i,  W a r s z a w ia n k a  obję ła  p r o ­
w a d z e n ie  w  grupie sp ad k ow ej ,  m ając  
l e p s z y  stosun ek  bramek od S trze lca .

T en  ostatni poniósł  p ie r w s z ą  p o ra ż ­
k ę  (na boisku), ale zato  odrazu  dotk li­
w ą  z. rąk Garbarni, która sk o c z y ła  
dzięki tem u o dwa m iejsca  w  górę  ta­
beli, p o z o s ta w ia ją c  na końcu  W artę .

W  gron ie  m istrzów , n ied z ie la  p r z y ­
n io s ła  porażki o b y d w u  liderom: W i ­
sła , pokonana przez  Ruch 1:2, u tr z y ­
m ała  się  ty lko  d latego  ną cze le ,  że  P o ­
g o ń  przegra ła  r ó w n o c z e śn ie  z C ra c o v ią  
1:3. S k o rzy s ta l i  zr e s z tą  z t ego  i Ś lą ­
z a c y  obejm ując,  dzięki- lep sz em u  s to ­
su n k o w i  bram ek, drugie m ie js c e  —  
p rzed  lw o w ia n a m i.  Na dole tabeli nic  
sic n ie  zm ien i ło .  Specja ln ie  godna

u w agi  jest  ostatn io  p o zy c ja  Legii ,  z 1 
pkt. zdnbvcziy w  8-nriu m e c z a c h !  

G R U P A  M IST R Z O W S K A
gier  st. br. punkt.

1. W is ła  8 13:7 11
2. Ruch 7 19:13 10
3. P o g o ń  8 19:15 10
4. C ra e o v ia  6 13:12 6
5. Ł. K. S. 7 9:11 6
6. L e g ia  8 8:23 1

B r am ek  s trze lon o  81 w  22 m eczach .
G R U P A  S P A D K O W A

gier  st. br. punkt.
1. W a r s z a w ia n k a  7 16:9 10
2. S tr z e le c  7 15:14 10
3. Czarni 8 13:14 7
4. Garbarnia 8 18:17 6
5. P o d g ó r z e  7 8:13 6
6 W arta  7 11:14 5

B r a m ek  s trze lon o  81 w  22 m e cza ch

nym wieczorem w  ubiegłą _ nie­
dzielę. Augustyn Świtała ze Świę­
tochłowic (Nowowiejska 3) chcąc 
■.pozbyć się swej umysłowo chorej 
córki, lS-letniej Hiłdegardy, pod­
stępnie wyprowadził ją z mieszka­
nia na ulicę, a następnie powalił na 
ziemię i zaciągnął na szyńy tram ­
wajowe, w chwili gdy zbliżał s>ę 
elektrowóz.

Zaalarmowani krzykiem i p ła­
czem dziew czyny przechodnie rzu­
cili się na nieludzkiego ojca uda­
remniając mu wykonanie zbrodni­
czego czynu. Ukazaniu się poli­
cjanta zawdzięczać należy, że tłum 
nie wykonał samosądu na Switale.

Nieszczęśliwą dziewczynę po­
wierzono dalej ojcu. który zabiera­
jąc ją do domu, miał się wyrazić: 
„Chodź pieronie do domu, kiedy cię 
■nie przejechało".

Świtałę pozostawiono narazie .’.a 
wolności z równoczesnem przeka­
zaniem spraw y do sądu.

Tajemnicza śmierć młodej Kobiety
Z N o w e g o  B y to m ia  d o n o szą :  W śr ó d  

n ie z w y k le  ta jem n iczy ch  o k o l ic z n o ś c i  
zm a r ła  w czoraj  w  m ieszk a n iu  rod z i­
c ó w  w  N o w y m  B y to m iu .  25-letnia  Łu­
cja O l s z ó w k a  (K orfantego  6).

Z a w e z w a n y  p r z e z  p o l ic ję  dr. P ie c z ­
ka c e le m  stw ierd zen ia  p r z y c z y n y  z g o  w ła d z  s ą d o w y c h

nu, ustalił , i ż  z m a r ła  b y łą  w  p ią tym  
m ie s ią c u  c i ą ż y  i śm ierć  n astąp i ła  praw  
doipodobnie w s k u te k  n ie d o z w o lo n e g o  
zab iegu .

Z w łoki O l s z ó w n y  za b e z p ie c z o n o  w  
m iejsco w ej  k o s tn ic y  do d y s p o z y c j i

bieg ły  P r e i s s o w n a  i B ia fa s ó w -  
na.

Na S0 m tr .  s t a r to w a ły  ró w n ie ż  
te sam e  4 zaw odniczk i .  W a la -  
s ie w ic z ó w n a  u z y s k a ła  9.8 sek., 
to z n a c z y  p o p ra w i ła  sw ó j  w ła ­
sn y  re k o rd  ś w ia to w y  n a  ty m  dy, 
statusie o 0.1 sek . O r ło w s k a ,  
k tó ra  p rz y b y ła  jako  d ru g a  do 
m ety ,  u z y s k a ła  c z a s  10.5 sek . 
p o p ra w ia ją c  p rzez  to o 0,3 sek .  
d o ty c h c z a s o w y  re k o rd  śląski. >

Na 1000 m. pob ieg ła  W a la s ie -  
w lc z ó w n a .  d a jąc  w y r ó w n a n e  
d w o m  ślązaczkom . S z u a s ó w n a  
m iała  b iec  900 m., a H ie ro n im ó w - 
na 810. J a k  się później o k aza ło  
handicap  ten nie b y ł  szczęś liw ie  
dla W a la s ie w ie z ó w n y  ro z ło ż o n y  
g d y ż  na  o s ta tn 'm  w irażu  p rz e g o ­
niła S z a u só w n ę ,  p o d c z a s  g d y  
H ie ro n im ó w n a  b ieg  już d a w n o  
s k o ń c z y ła  i nie m ogła  b y ła  b y ć  
żadna  podn ie ta  dla W a la s ie w i-  
cz ó w n y .

W  k a ż d y m  razie r e zu l ta t  biegu 
by ł  b a rd z o  d o d a tn i  i w s z y s tk  e 
t r z y  z a w o d n iczk i  u z y s k a ły  b a r ­
dzo do b re  c z a s y :  W a la s ie w i-
c z ó w n a  3:02,5 czyli o 2.3 lepiej 
od d o ty c h c z a s o w e g o  r e k o rd u  
Angielki Luno — 3.04.S N iedziel­
ny cz a s  W a l a s i e w c z ó w n y  jes t  
ró w n ie ż  lep szy  od o s ta tn ieg o  r e ­
k o rd u  K oubkow ej 3.03.3 o ra z  
c z a s u  u s ta lonego  p rzed  ty g o d ­
niem p rzez  Japonkę ,  k tó ra  u z y ­
ska ła  3.03. B e z w z g lę d n ie  s tw ie r ­
dzić t rzeb a ,  że g d y b y  b ieżn ia  
b y ła  choc iaż  tro ch ę  lepsza , to  
W a la s to w ic z ó w n a  p o w in n a  b y ­
ła u z y s k a ć  c z a s  niżej t rzech  mi­
nut. S z u a s ó w n a  u zy sk a ła  na 
900 m. 3,07,8. a H ie ro n im ó w n a  
na 810 m. 2.-5L

R am am i dla  s t a r tu  W a la s le w i  
c z ó w n y  b y ły  z a w o d y  le k k o a t le ­
tyczne  panów' P o g o n i  i rep re z e t i  
tacji dz ie ln icow ej Soko ła .  Z a ­
w o d y  te z a k o ń c z y ły  s ę  n iespo­
d z ie w a n ą ,  ale zas łużoną  w y s o k ą  
w y g r a n ą  S o k o ła  w  s to su n k u  231 
do 139. W y n ik i  u z y s k a n o  naste, 
p u ją c e :  1 0 0 -m. Miller (P )  11.4. 
1500 m. R a k o c z y  (C) 4.36. R z u t  
kulą: P ra s k i  (S) 13,35. S k o k
w z w y ż :  D an ie lak  (P )  1.66. 400 
ni.: D an ie lak  (P )  55.4 -2) Ż y łk a  
(S) 55,8. D y s k :  P ra s k i  (S). S z ta ­
feta  4 X 1 0 0  Sokół 47 sek. 800 m. 
R a k o c z y  (P )  2,07,2. O szczep?  
Ż y łk a  (S) 51,42. S kok  w d a ł :  Rafe 
(Ś) 5.76. 5.000 m .: S to k o s iń sk i
(S) 17,05.5. S z ta fe ta  4 X 4 0 0 :  So­
kół —  3.53.8.
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Taiemmce toru wyścigowego

Tradycje dopingowe odżywata
Sm utne tradyc je  dopingow e odżyły 

*now u na to rze w arszaw sk im . P rzez  p e­
w ien  czas, ściślej m ów iąc, od chw ili o sta t­
n iego  skandalu  dopingow ego, k tó rego  bo­
ha teram i by ła  R ita i Kosm ala, nie s ły sza­
no  nic o kom binacjach p rzy  użyciu  środ­
ków podniecających. D opiero ostatnio 
g ru ch n ę ły  po tw orne w ieści, że znów  s ta ­
r y  sposób, m a być zasto so w an y  w  jednej 
z najpow ażniejszych gonitw  sezonu. Kto 
to ma uczynić, od kogo w ychodziła  ta  ini­
cjatyw a, nie m ożna się by ło  zorientow ać. 
Dziwiono się pow szechnie, że w łaśn ie te­
raz  pojaw iają się te pogłoski, gd y  w  są­
dzie ok ręgow ym  w krótce zasiądzie n a  la­
w ie oskarżonych w ielka banda, k tó ra  do­
k o n y w ała  p rzestęp stw  tego rodzaju. C zyż 
b y  groźba su row ej odpow iedzialności nie 
o d s tra sz a ła  kom binato rów ? Ł ączono tak ­
że ow e zam ierzenia dopingow e z p o w ro ­
tem  R ity  do W a rsz a w y  i jej co raz  częst- 
szerni w izytam i na torze. W iadom ości te  
d o ta rły  także do za rząd u  w yścigów . P o ­
czątkow o nie w ierzono tym  inform acjom , 
ale gdy  zaczę ły  one nadchodzić co raz  czę­
ściej, postanow iono energicznie i stanow ­
czo zająć się w yśw ietlen iem  ich p raw d z i­
w ości. Komisja techniczna, k tórej zleco­
no za ła tw ien ie  tej sp raw y , rozpoczęła 
śledztw o przy  pom ocy policji, k tó rą  m ia­
ła do dyspozycji. Nie zdołano jednak do­
w iedzieć się niczego .pewnego, poza  ter­
minem, w k tó ry m  m iała być dokonana 
ow ą kom binacja dopingow a 

W icie też sensacji uczyniło  nagłe po ja­
w ienie się funkcjonarjuiszów Z arządu w y­
ścigów w  różnych stajniach, z k tó ry ch  za­
pisano konie do biegu o k lasyczną  n ag ro ­
dę. F unkcjonariusze ci w  sposób  s tan o w ­
czy zażądali odprow adzenia koni, k tóre 
m iały  b ra ć  udział w  w y ścig u  do oddziel­
nej stajni. Nie pom ogły  n a rzek an ia  i p e r­
sw az je  trenęrów . W szy stk ie  konie odpro­
w adzono i zam knięto  pod dozorem  stajni. 
L ek a rz  w yścigow y  zbadał je  w szystk ie  
i orzekł, że do tychczas nie zdołano żadne­
m u koniow i dać trucizny , jednak  odosob­
nienie ich p rzy sz ło  już w  ostatniej chwali, 
gd y ż  jeszcze za pół godziny  nie m ożnaby 
ręczy ć  za to, czy  p rzestęp stw o  nie zosta­
łoby  spełnione. W  ten sposób gonitw a, 
k tó ra  zapew ne m iała być przedm iotem  
g ry  bokm ącherów , czy  fujikcjonarjuszów  
sta jennych  rozeg rana zo sta ła  najzupełniej 
uczciw ie. R epresja  ta w zbudziła w ielkie 
zaniepokojenie w śród bokm acherów , k tó ­
rz y  p ierw szy  raz od czasu istnienia w y ­
ścigów  widzieli objaw-’ silnej reki komisji 
technicznej. P ostanow iono p rzep ro w a­
dzić  w szech stro n n y  w yw iad, aby dow ie­
dzieć się, czy w ypadek  izolow ania koni 
p rz e d  w yścigiem  jest odosobniony, czy też 
ona być zaczątkiem  akc.ii w tym  kierunku. 
■Towarzysiwo zachow ało  jednak, co do te 
go całkow ite  milczenie i n ik t nie mógł się

niczego dow iedzieć. N agabyw ano  w szy ­
stkich. K iedyś naw et jak iś obcy  m ężczy ­
zna zaczepił na u licy  K ostka w  m om encie, 
g d y  w ra ca ł on z w yścigów  do domu. Ko­
stek , jak się to m ów i b y ł już zupełnie w y ­
kw alifikow anym  p racow nik iem  stajen­
nym  i zaw ód  sw ój w y k o n y w ał tak  pilnie 
i tak  dokładnie, że Ju r  postanow ił zosta­
w ić go w  stajni na s ta łe . Z w łaszcza , iż 
chodziło m u o to, ażeby  M atrasz m iał z a ­
w sze p rz y  sobie kogoś pew nego, k o g o ś ' 
takiego, k tó ry  s trzeg łb y  go p rzed  m ożli­
wościam i takich niespodzianek, jaką  goto­
wał mu W y p y ch  rękam i M ałkow skiego. 
W y p ad ek  M atrasza, te raz  w  okresie sezo­
nu i to w  tym  czasie, gdy stajnia O rłow ­
skiego, zaczyna ła  na to rze  od g ry w ać co­
ra z  w iększą rolę, b y łb y  p rz y k ra  niespo­
dzianką i m ógłby  zn iw eczyć w szy stk ie  
tak p raco w ic ie  op raco w y w an e plany. Ko­
s tek  spędzał p rz y  stajni ca łe  dnie. znał już 
w szystk ie  konie, ich narow y  i p rz y zw y ­
czajenia. W  dom u o niczeim innem  nie 
m ógł m ów ić ty lko  o sw ej p ra cy . W  chw i­
lach w olnych  p a rad o w ał po  m ieście w  ja­
sk raw y m  barw n y m  sw etrze  żokiejskim , 
oraz  bu tach  z  cholew am i. W idocznie 

m usiał mieć minę w ielkiego działacza w y ­
ścigow ego, skoro ów  m ężczyzna, k tó ry  
zaczep ił go n a  u licy  Polnej,' ukłonił m u  się 
nisko i p rzep ro siw szy , zapy ta ł:

—  Czy panow ie m ają polecenie odda­
w ać  te raz  p rzed  k ażd y m  biegiem  konie 
do oddzielnej sta jn i?

K ostek spojrzał py ta jąco  na  nieznajo­
mego.

—  C o pan sobie ży czy  odem nie, z  ja ­
kiej racji ja  m am  p an a  inform ow ać o tern, 
co będzie się działo w  stajni.

—  Ja  p rzepraszam  pana, ja  tylko tak  
chcia łem  się dow iedzieć, bo m nie to  in te­
resuje, jako g racza  w yścigow ego.

—  Jeśli to pana  interesuje, to niech pan 
ud a  się do b iu ra  inform acji w  Z arządzie. 
In strakcja  m ówi w yraźn ie , że personel 
w yścigow y nie m oże n ikogo inform ow ać 
o d p ra w a c h  d o ty czący ch  p rzeb iegu  w y ­
ścigów  i nie m oże staw iać żadnych  p ro ­
roctw .

—  W iem  o tern, ja też tylko p ryw atn ie .
<— Ja  p ry w a tn ie  nie chcę m ieć z panem

żadnych in teresów . Już w idziałem  ta ­
kich, k tó rz y  „p ry w atn e"  sp raw y  mieli, a 
dzisiaj odsiadują grube w yroki za to w  Mo 
kotow ie.

— G rzeczny  to pan za bardzo nie jest.
— A pan za bardzo m ąd ry  też nie jest.
Od s ło w a  do słow a na ulicy rozpoczęła

się k łó tn ia . Kostek nie lubił zostaw ać 
d łużny  i na każde słow o, k tó re  pow iedzia ł 
nieznajom y, odpow iadał dziesięciom a i to 
zaczerpniętem u ze słow nika tak  dobrze 
K ostkow i znanego. N ieznajom y czem prę- 
dzej zaw rócił i uciekł, a Kostek w ołał je­

szcze  w  ślad za nim:
—  P an ie  szanow ny, m oże się pan boi 

śam  w ieczoram i chodzić, m oże g ranatow y; 
ż  panem  pójdzie, oni lubią tak ich  pasaże­
rów , jak pan.

N ieznajom y jednak  w idocznie nie m iał 
o cho ty  do sp ace ró w  z kim ś, w olał chodzić 
w  pojedynkę, to też  jak śm iał się później 
Kostek, zaw ijał frak a  i leciał jak  P ickard .

P rzy sz ed łszy  do dom u K ostek n a ty ch ­
m iast p o w tó rzy ł tre ść  sw ojej ro zm o w y  ^ 
ow ym  nieznajom ym  M atraszow i, k tó ry  nie 
om ieszkał udzielić sw ojem u pupilow i ca­
łego sze reg u  rad, jak  na leży  zachow yw ać 

, się w  tak ich  w ypadkach .
W ieczo rem  M atrasz poszedł do O rło w ­

skiego. Ju ra  nie by ło , a O rłow sk i zapy­
tan y  p rzez  M atrasza  gdzie m oże go odszu­
kać, b ezradn ie  roz łoży ł ręce.

—  N iew iem . A czy  dziś w  stajni go nie 
b y ło ?

—  Nie, nie by ło .
—  Zupełnie nie m am  pojęcia co się z 

nim  sta ło . Telefonow ał tylko z m iasta do 
gospodyni, że nię będzie na obiedzie, stąd  
.wiem, że nic z łego  m u się nie stało , ale 
.zupełnie nie m am  po jęcia  co się z nim  
dzieje, i gdzie go szukać.
1 —  To b ardzo  szkoda, jest tyle p ilnych 
sp ra w  do załatw ienia.

—  A m oże ja będę mógł coś za ła tw ić?  
P o w ied ziaw szy  te s ło w a  O rłow ski cof­

nął się natychm iast. Nie chciał, aby p rzez  
m om ent m ogło . p o w stać  mniem anie, że 
chce on objąć sp raw y , k tó re  do tychczas 
całkow icie, sam odzielnie za ła tw ia ł Jur.
i —- T rzeb a  się w strzy m ać  do juttra, n a- 
pew no pan  J u r  ju tro  bedzie osobiście w  
stajni.
1 O rłow sk i nie chciał w tajem niczać M a­
trasza  w  sw oje podejrzen ia i obaw y. On 
p rzec ież  zdaw ał sobie z tego sp raw ę , że 
Ju r  zna jdow ał się u  Niej..., że do dom u nie 
w ra c a  zapew ne dlatego, że obraził się na 
niego za scenę w  kaw iarn i, jak a  zrobił R i­
cie. Z resztą  znał stosunek  M atra sza  do 
R ity  i w iedział, że m ogłoby  m u to sp ra ­
w ić  dużą p rzykrość .

M atrasz  natom iast nie dom yślał się n i­
czego.

Ja k  tylko pan  Ju r p rzy jdz ie , chcę się t  
nim  zobaczyć. Coś dziw nego dzieje się 
z  M azepą. Od dwuch dni nic nie je, a 
p rzec ież  w  niedzielę m a stanąć  do decy­
dującego biegu.

— T rzeb a  w ięc w ezw ać dzisiaj leka­
rza, bo ju tro  m oże b y ć  już zapóźno.

—  Tak, tylko, że pan  Ju r  zam ierzał 
zm ienić lekarza.

—  B ędziem y m usieli śie w iec w s trz y ­
m ać, ja postaram  się do tego czasu  sko­
m unikow ać z panem  Jurem  i jak tylko gti 
odnajdę, dam  panu za raz  znać.

•Dalszy ciąg jutro).
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Posilili się „na bachę“
Słowo „darmodra4* dzńala npgi- 

człtie aa htidizi głodnych, bo też cne 
można się dziwić mieszkańcom Ka 
towie painom Swołowi i I ojnaaćo- 
wi, że przyjęli z cała gotowością 
zaproszenie pana Jóeela j WSeczor- 
Uoa. który wprowadził ich w  go­
ścinne progi -restauracji „Oaza4' 
(pi. dra Rosika).

Jedli, piSlj patóti — dose, ze  ra- 
dhjaagfc w yuóst 24.55 zł.

Korzystając z nieuwagi persone­
lu panowie daemoehowey opuścili 
pospiesznie łotaai zapominając o 
(najważniejszej rzeczy t. j. uregulo­
waniu rachunku.

Poszkodowany jest p. Józef Gru 
•ber (Krzywa 8), usłużny pra-cow- 
u-iik gastronomóczmy.

P. Gruber poskarżył się poScji, 
która przyrzekła odszuikać darmo­
zjadów.

Szukał szczęścia w Katowicach
Wczorajszej riocy ujęła policja 

w Katowicach podejrzanie wyglą­
dającego typa, totóry wałęsał się 
bezcelowo po uSoaoh miasta. Za­
trzymanym- okazał sae miesalłaarńec 
Lwowa 20-ietoii Stanisław Szyryja 
(Szeptyckich 21).

Ponieważ. Szyryja nie posiadał 
gotówki jak również; nie potrafił 
określić celu pobytu w Katowi­
cach. został, osadzony w  areszcie 
do dyspozycji dyrekcji pobeL

Szyryja zostanie odesłany do' 
Lwowa.

Włamanie 
do restauracji

Wczorajszej nocy dokonano włama­
nia do restauracji Romana Popiołku 
przy ul. Wandy 22 w Katowicach. Łu­
pem rabusiów stało się kilkanaście fla­
szek wódek, artykuły spożywcze, oraz 
gotówka w  kwocie 254 zł.

D etektyw  Stefenson postanow ił nie od­
stępow ać Bielickiego ani na krok. W y so ­
ka nagroda jaką przyrzekł mu Maharadża 
Lahore — była najsilniejszym magnesem  
jaki trzymał go przy nim.

Prefekt policji idąc z nim ulicą żartował:
—  Żeby tylko nie sprzykrzyło się panu 

czekać —  mówił —  bo zdaje sie że m y tak 
prędko nie będziem y mogli wypuścić ze 
sw oich rąk. Tyle mamy skarg, nie w cho­
dzę. w  to czy  praw dziw ych czy  fa łszy­
w ych, że sprawdzenie w szystkich oskar­
żeń zajmie nam niemało czasm

—  O, ja zaczekam — m ówił Stefenson —  
jednak nie będę siedział bezczynnie. P rzez  
ten czas pojadę do Maharadży i zdam mu 
raport o schwytaniu spraw cy okradzenia 
skarbca.

—  Byle nam tylko przez ten czas nie 
umknął — zaniepokoił sie prefekt —  czło ­
wiek który ucieka ze strzeżonego hotelu 
i to w  dodatku autem detektyw ów, a na­
stępnie sam oddaje się w  ręce policji byle 
tylko w yzw olić  z jei rąk chw ilow o zatrzy­
maną, żonę czy przyjaciółkę, jest jak widać 
człow iekiem  zdolnym do w szystkiego.

—: Panie prefekcie, nawet niech pan te­
go nic mówi, to byłoby wręcz okropne, ja
0 tern spokojnie nie mogę m yśleć, ja mam  
zbyt wielkie zaufanie do pańskich ludzi 
abym  mógł przypuścić coś podobnego.

Tak romawiając doszli do prefektury, 
gdzie już oczekiw ał w cześniej przyw iezio­
ny Bielicki.

— Późno już dziś, przesłuchanie trzeba 
odłożyć do jutra —  zadecydow ał prefekt— 
tym czasem proszę przeprowadzić zatrzy­
manego do aresztu i pilnować go dobrze.

Gdy dwaj sierżanci policji odprowadzali 
go do celi. Bielicki zawrócił na moment
1 z łoży ł Stefensonowi przesadnie uniżony 
ukłon.

— Dowidzenia panie Pinkerton, dowi­
dzenia na wolności.., |

Stefenson nie odpow iedział na ukłon a 
w  duszy pom yślał sobie, że w7szvstko jest 
m ożliwe. e « *

Dla ochrony Bielickiego przeznaczono 
specjalnego dozorcę który nie spuszczał go 
z oka.

Stary dozorca więzienny nie widział je­
szcze nigdy w życiu takiego więźnia. 
Z tw arzy Bielickiego nie schodził m iły  
uśmiech

Mimo surowego regulaminu dozorca 
wdał się w rozmowę z w ięźniem . P ocząt­
kow o rozmowa była przeciętna i d otyczy­
ła stosunków więziennych, później jednak 
rozmawiający zeszli-na inne tory i w ó w ­
czas dozorca stwierdził z przerażeniem żo 
Bielicki zaczął mówić od rzeczy, że nie 
potrafił doprowadzić żadnej m yśli do koń­
ca i że w reszcie jego poglądy na św iat są  
tego rodzaju, że istotnie najwłaściwszem  
miejscem pobytu stawał sie dla niego  
areszt.

O treści tych rozmów dozorca nie

om ieszkał zawiadom ić inspektora w ięzie­
nia, ten zaw iadom ił naczelnika, a stamtąd 
.wieść przedostała się do gabinetu sędzie­
go śledczego.

Kiedyś przy relacji dozorcy był obecny  
lekarz więzienny.

— R zecz szczególna —  rzekł w ysłu­
chaw szy dozorcy — że ten człow iek  nigdy 
nie potrzebował mej pom ocy. W prawdzie 
jeśli traktować go jako um ysłow o chore­
go, takie postępowanie byłoby usprawie­
dliwione. Warjat nigdy nie zdaje sobie 
spraw y ze sw ego stanu — i instynktownie, 
boi się lekarza. Niemniej jednak ja muszę 
go  zbadać i w  tym celu będę musiał prosić
0 sprowadzenie go jutro rano do mojego 
gabinetu. O czyw iście że bezpośrednio dla 
spraw y moje orzeczenie nie będzie miało 
znaczenia—ale i panu może się ono przydać 
dla śledztwa — prawda panie s ę d z io ? ,

—  Chętnie zgadzam się na przeprowa­
dzenie tego badania — oczyw iście  pod wa­
runkiem że więzień będzie przez ca ły  czas 
pilnie strzeżony.

Jeszcze tego sam ego dnia Bielicki za­
wiadom iony został przez dozorcę, że bę­
dzie nazajutrz wezwany przez lekarza, 
który chce z nim porozm awiać nietylko 
dlatego aby go zbadać, ale przedewszyst- 
kietn aby poznać jego teorie o św iecie
1 ludziach, które to teorie w ysu w ał w ielo­
krotnie Bielicki w rozmowach z dozorcą.

Długo w  noc Bielicki zastanawiał się jak 
ma postępować z lekarzem. C zy grać rolę 
um ysłow o chorego — tak jak w obec do­
zorcy? Nie! To przecież byłoby zbyt naiw­
ne. Lekarz więzienny — musiałby poznać 
się na symulacji — przecież z takienii w y­
padkami styka sie on codziennie. Należało  
zatem w ym yślić coś now ego, coś bardziej 
prawdopodobnego.

Halina wracała do W arszaw y w tovya- 
rzystw ie komisarza Skrzyńskiego, który  
poprzednio już zadepeszow ał do Pana Na- 
rzyńskiego, że wraz z jego córką wraca  
do kraju. A czkolw iek Skrzyński starał 
się być bardzo grzeczny dla Haliny, ona 
jednak nie odezw ała sje do niego prawie 
ani słow a przez cały czas.podróży. Zre­
sztą spotykali się rzadko, tylko w w ago­
nie restauracyjnym, bowiem Halina ca ły  
czas nie opuszczała przedziału w  wagonie 
sypialnym . Komisarz Skrzyński, aczkol­
w iek  niewidzialny, jednak bacznie obser­
w ow ał przedział, bojąc się, ażeby Halina 
nie wysiadła gdzieś po drodze, lub żeby  
znowu nie zjawił sie niewiadomo skąd. jak 
zw ykle, Bielicki i nie porwał z powrotem  
sw ej ukochanej. Halina zaś. siedząc w  
przedziale kolejowym , nie m arzyła o ni- 
czem in nem, żeby zjawił się jej ukochany 
Jerzy. Chociaż teraz coraz w ięcej w ie­
rzyła, że Bielicki nie Jest bez w iny, i że 
ścigające go władze, maja podstawę, aże­
b y  go szukać, to jednak ta św iadom ość ab­
solutnie nie poderwała wiary jej do tego 
człowieka, a miłość jaką poczuła do niego 
zaraz przy pierw szem  spotkaniu, nie tylko 
nie w ygasła, ale potęgowała się z minuty 
na minutę. G dy siedziała z zamkniętemi 
oczami, na w ygodnej kanapie m iędzynaro­
d ow ego  expressu, widziała go przy sobie, 
.czuła jego obecność, słyszała  w  duchu je­

go pieszczotliw e słow a. Postanowiła so­
bie, że gdy przyjedzie do domu, stanowczo  
rozmówi się z ojcem i zażąda aby pozosta­
wiono jej całkow itą sw obde w  rozporzą­
dzaniu sw ą osobą. Przecież była .tuż peł­
noletnia i m ogła rozporządzać sobą. Mia­
ła także zapewniony byt, a to dzięki temu, 
że po śmierci matki,* należała sie jej część  
ogromnego osobistego majątku, jaki wnio- ' 
sła w  posagu jej ojcu. W iedziała napę w -  
110, że ojciec nie zechce kwestionować jej 
prawa do tych pieniędzy, zresztą ojciec ją 
kocha i napewno uszanuje jej niezłomną 
,wolę połączenia się z ukochanym czło­
w iekiem .

Gdy przybyli na dw orzec w  Katowi­
cach, Halina, która w yglądała oknem zo­
baczyła na peronie sw ego ojca, niecier­
pliwie rozglądającego się po pociągu. Na­
tychm iast dała o tern znać Skrzyńskiem u, 
który stał na korytarzu wagonu i prosiła 
go, ażeby przyprowadził ojca do wagonu. 
Sama nie chciała dochodzić, obawiając się 
jak będzie przyjęta. Dziw iła sie bardzo, 
co ojciec robi na dworcu w  Katowicach. 
Przecież to nie b yła  stacja, na której mia­
ła ona wysiadać. Ciekawość jej wkrótce 
została zaspokojona. W  drzwiach prze­
działu ukazał się ojciec. Spojrzał na nią, 
jak gdyby z wyrzutem  i nie powiedział 
ani słow a powitania.

—  Przyjechałem  tutaj po ciebie samo­
chodem, sądząc, że lepiej będzie jeśli dal­
szą  drogę odbędziemy razem.

Bez słow a wstała, ubrała sie i w y szła . 
W  ślad za nią tragarze wynieśli w alizy . 
Komisarz Skrzyński pytająco spojrzał na 
Narzyńskiego.

—  Nie będę już pana trudził dalej, panie 
komisarzu, m oże pan jednak w najbliż­
szym  czasie wpadnie do mnie to załatw i­
m y różne aktualne sprawy.

Komisarz skłonił sie i odszedł. Ojciec 
z córką zajęli miejsca w  samochodzie. 
P rzez długi czas oboje milczeli, w reszcie  
Narzyński rzekł:

— U czyniłaś mi ogromną przykrość 
i to nietylko mnie, ale i nam wszystkim . 
Rozumiem, że jest w  tern także cześć mo­
jej w iny nie powinienem wprowadzać do  
domu człow ieka, którego tak krótko j nie­
zbyt dokładnie znałem. Ale cóż to zna­
czy  w  porównaniu z tern, co tv  nam uczy­
niłaś.

—  Ojcze, przecież jestem dorosła i m o­
gę rozporządzać swoją osobą. Co zaś do 
tego wyboru, który padł na Jerzego, to 
m ogę ci być tylko za niego praw dziw ie  
.wdzięczna, a ty  Ojcze, przekonasz się. że 
jeszcze k iedyś będziesz dumny z takiego 
syna, jak Jerzy.

—  W olałbym  nie być dumny i nie prze­
żyw ać tej całej historii. Uciekłaś z domu, 
jak z więzienia, co ludzie sobie pom yślą  
o tern. W prost nikomu na oczy  nie chcę 
się  pokazać, a ty...

—  A ja kocham m ego Jerzego i mogę 
to pow iedzieć wszystkim ludziom prosto 
w  oczy. Poszłam  za nim. nie żałuję tego 
j dalszą drogę życia także odbędę przy. 
jego boku. Jest on moim mężem t będzie 
m i dobrym przewodnikiem.

Dalszy ciąg jutro).
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i l u s t r o w a ł : H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRAB1 ŚWIERKLAŃCA

P ow ieść  od leg le] przeszłości

w/ g  H , H ,  w  w, p r z .  l i ter,  o p  
o r a z  r ys u n ki  p r o j ek to wa ł ;

S ta n is ła w  Ludwik Lew icki

Nowopuybywajacy abonenci otrzymują na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłani e

"L-i Rycerzu, niedobrze jest u- 
pferać się przy zemście — upo­
mniała go spokojnie p rzeory­
sza. Bo. że wam tylko o zemstę

grabinę świerklaniecką w dolinę 
Brynicy.

— Dość —  ucięła Offka z 
miejsca. — Sama wybrałam  so-

K<

wójcie chodzi — to przecie 
t najzupełniej jasnem i nieza- 

Iłrwianem. Dlatego przypomi­
nam raz jeszcze — nie trzeba 
B-ięeiwy w luku za bardzo naprę 
z a ć ! W y -— zwłaszcza wy, kto 
5ak kto, ale wy macie mnie wie­
l e  do zawdzięczenia. Przypom ­
nijcie sobie dobrze o tern, Jaro- 
jslawie Zaborowski! 
ł Przewielebna potrąciła o da- 
gyną sfrunę przeszłości, która 
jjboleśnie zadrgała w jej sercu. 
W estchnienie tedy głębokie wy 
jttlknęlo się z jej piersi.
} •— Nie trzeba wspominać da- 
gyno miironych dni. Zresztą — 
kylko dzięki t w a r d o m ó z go w y n i 
[komplikacjom ojca waszego nie 
(.wprowadziłem was,' jako bur­

ns serce — sierpem smutnych 
wspomnień...

Ledwo się Offka unieść zdoła­
ła. W stała  — i po chwili milcze­
nia, powstrzymując cisnące^ się 
jej do oczu łzy, z trudem mówi­
ła:

— .leżeliście poto przybyli, 
aby stan mój teraźniejszy obra­
żać, albo mnie samej grubiań- 
sko dotykać — to uważam roz­
mowę naszą za skończoną. 
Przedtem  jednak przyjmijcie na 
leżną wam odpowiedź. P raw da  
— nigdy nie zapomnę lat mojej 
młodości. P raw d ą  jest jednak i 
to, że tym, który młodość mą 
brutalnie zniweczył, jest nie kto 
inny, jak Zaborowski. On poz­
bawił mnie złud jedynych, on 
wyzuł mnie z największych 
skarbów doczesnych, on zabro­
nił mi wierzyć w szczęśliwość 
życia ludzkiego i on pozbawił 
mnie . wszelkich nadziei. On

mnie oszukał. Ja jemu oddałam 
wszystko, oddałam mu swoje 
serce, oddałam mu swój pierw­
szy ból, oddałam mu. — — Inie 
zapomniałam jego imienia: J a ­
rosław — ani też nie zapomnia­
łam tego wszystkiego, co mnie 
z tym cz łow iek iem  — — łą­
czyło. Ale mimo to cieszę się 
niezmiernie, że nie zostałam wa 
szą żoną i że nie spotkał mnie 
podobny los, k tóry  spotkał —

— Kogo?!! — przerwał Ja ro ­
sław ostro i prawie że groźbą.

— Ludwikę —• odpowiedziała 
całkiem skromnie Offka. Boć 
nie będziecie i p rzy  tern obsta­
wać, że kobietom cudownie się 
na zamku wiedzie i że spoczy­
wają tam na rrżach?  Otóż to— 
z tego powodu domagam sie 
przedewszystkiem wydania J a ­
gny — bo inaczej —-----

(Dalszy d a g  jutro)

bie habit i tern wszystkie wspo­
mnienia przeszłości dalekiej bez 
powrotnie się starły.

— Czy nawet ten okres, w 
którym na zamku ojcowskim 
bawiłem? Wiesz —o co chodzi? 
— — Albo — czyż mam ci 
przypomnieć — — —? Może 
chcesz, bym się dokładniej, ja­
śniej w yrażał?  — — kpił bur- 
grabia.

Offka stała się w jednej chwi 
!i tak czerwona, iż omal krew z 
policzków jej nie trysła. Tuż po­
tem zbladła zupełnie.

Ordynarny burgrabia nie u- 
szanował nawet jej szat duchow­
nych. Poruszył on chwile za 
bardzo świeckie w jej życiu. 
Ciął ją boleśnie w rozmodlone-
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